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Nauka gry fortipianoiecj a wychowanie muzyczne —  prz ez  E m.  J. D a l c r o z e ’ a. Z  warszaw­
skiego Toto. muz. Utwory Jort,pianowe Ryszarda W agn era— p rz ez  Ig n.  N e um a r k a .  M uzy­
kalność śpiewaków, a nauczanie śpiewu — prz ez  St. H e u ma n n .  Uroczystości muzyczne Kronika 
Z  żałobnej karty. Prasa polska o muzyce. B ibljografja . Ze spraiv warszaivskirgo związ­
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Wspomnienia historyczne.
[Od i ) — jo  września).

16 wrz eś ni a 1849 ur się H.  Rit ter .
1(3 „ 1897 um. B endl .
18  „ 1903 um. T .  Ki rchner .
18 „ 1857 um. K a r o l  Kur pi ńs ki .
21 „ 1850 ur. się H.  Sitt.

22 wr ze śn i a  1755 ur. się K a lk b r e n n e r .
2<4 „ 1813 um. Grćt ry .
24  „  1835 um. Bel l ini .
24 „  1859 ur. się K l e n g e l .
25  „ 1683 ur. się R a m e a u .
25  „ 1849 um. Jan Strauss  (ojc iec) .
25 „ 1860 um. Zol lner .
25 „ 1816 ur się A nt .  Ką tsk i .
28 „ 1681 ur. się Ma tt hes on.
30  „ 1840 ur. się  Sv en ds en .

Na półkach księgarskich ukazały się następu­
jące dzieła dotyczące muzyki.

Sctiigow. O  w p ł y w i e  muz yki  i ś pi ewu (w j ę­
z yk u rosyjskim).  M o s k w a ,  1909.  15 str .

B ikker Paul. D a s  Musi kdrama der G eg e n w a r t .  
Studien und C har ak te ri s t i ke n (Ku ns t  und 
K ul tur ) .  Stuttgart .  Y e r l a g  vor.  S t r e c k e r  
&  S c h d d e r  1909.
R ic har d  W a g n e r  irf Ba yr eut h.  E r i nn er u ng en .  
G e s a m m e l t u n d  b e a r b e i t e t  von D r Heinrich. 
Schm idt und Ulrich Hartman. Mit  14 Ab-  
b i l dunge n.  L e i p z i g ,  V e r l a g  Carl  K l innuer .  

D r. M ax Stciuitzer M u s i k g e s c h i c h t l i c h e r  At las .  
E i ne  Bei sp ie l sa mml ung  zu j e d e r  Mus ikg e-  
s ch ic h te ,  mit  e r l au t e r n de m  T e x .  Y e r l a g  Carl  
R u c k m l c h ,  Fre ibur g.

Richard W agner's Lebt ns Berichi D e ut s ch e  
O r i g i n a l - A u s g a b e .  H a n no ve r ,  Y e r l a g  von 
L o u i s s  Oerte l ,  lQOQ. 12°, 103 Ss, M. 2 r. 50 c. 

Beethovcns s amt l i ch e  Br ie fe .  K r i t i s c he  A u s g a b e  
mit  E r l a t e r u n g e n  vo n I)r. Al f .  Chr .  Kal i -

scher.  1 9 0 Ó — 1908. Berl in  be i  S cn u s t e r  A  
Loef l er .

H. de Curzon. L ’E v o l u t i o n  L y r i ą u e  au T hń ń t r e  
dans  les  di f ferents Pays .  T a b l e  c h r o no l o-  
g i q u e  Paris.  1908

Koptiajew. P.  Cz aj kow ski .  P et er sb ur g .  1909 r. 
(w j ę z y k u  rosyjskim).

B ren d  Michel. H a y d n  ( „ L e s  Ma it res  d e  ł a m u -  
s i q u e “ , p u b l ie s  sous  la d i rec t ion  de M.  J. 
C h o u t o v o i n e ) .  Paris ,  F ś l i x  A l c a n ,  1909.

Rudniav. M e l o d j e  p l e m i o n  m o n g o l s k i c h  (z r y­
c i nami  i nutami).  P e t er s bu rg .  1909 (po r o ­
syjsku).

Karganow. M u z y k a  na K a u k a z i e .  \Vyd. II. 
T y f l i s  1909 (po rosyjsku)

G-kcn. B e e t h o v e n .  Cz .  I. P e t e r s b u r g  1909 (po 
rosyjsku).

Turygma. G o g o l  w dziedzinie  muzyki .  P e t e r ­
s b ur g  1909 (po  rosyjsku).

Em . E rgo. „ D a n s  l es  P r o p y l ń e s  de 1’ Instru- 
m e n t a t i o n “ L a  l ibrair ie  Ne er la ndai se ,  An-  
vers.  P.  X X Y I I  J-275

O G Ł O S Z E N I A .

T)o na b yc ia  w e  w s z y s tk ic h  J ^  P T A D a  fo.Pfeap j a n
księgarniach: U  JJ * J  ¥  w * *  Stefana Cymbalinskiegc,

poświęcona cieciom Zygmunta Noskowskiego.
Cena 40 kop.

(Z y s k  ze  sp rzed a ży  ,,.Elegji<£ p rzezn acza  antor  do d y s p o z y c j i  K o m ite tu  urządzającego  
p o grze b  N oskow skiego.)

Szkoła muzyczna J. M. Czubatego W Melkopolu, TaurydzkiCj gub. (na Krymie)
poszukuje

nauczyciela lub nauczycielkę gry fortepianowej 
i nauczyciela gry na wiolonczeli.

Zgłaszać się mogą tylko polacy. Od kandydatów wymagany jest dyplom z ukoń- 
jczęnia konserwator]um muz.

Bliższych informacji udziela listownie p. Czubaty.

Czas odnowić prenumeratę.



Rok II. Warszawa, 15 września 1909 r ■No. 1S.

3) E M IL  J A Q U E S  D A L C R O Z E .

Nauka g r y  fortepjanowej a wychowanie muzyczne.
{C.d.)

S łu ch  m oże  się tylko  w te d y  rozwijać, k ied y  w y si łe k  ucha w  odróżnianiu 
poszczególn yclP d źw ięków ' d o p ro w a d z im y  do tego stopnia doskonałości, że ono samo 
m oże bez p om ocy  ja k ie g o k o lw ie k  innego zm ysłu np. w zroku, czy  d otyku  — ozn aczyć  
odległość m iędzy danym  a jak im ś innym  d źw iękiem . P r z y  nauce g ry  na fortepja- 
nie nie w y m a g a  się n ig dy  tego w ysi łk u ,  uczeń też nie potrzebuje w y k a za ć  zdolności 
oceniania w y so k o śc i  różnych d ź w ię k ó w .  D latego gra na fortepjanie nie przynosi 
dla słuchu żadnej ko rzyści.  Pow tarzam : żadnej, i g o tó w  jestem  u dow od n ić  każdej 
chwili, że, jeżeli  z p o m ięd zy  dziesięciu grających  na fortepjanie w  w ieku  od 17 do 
20 lat, —  którzy  nietylko opanow ali u tw o ry  B ee th o ven a  1 Chopina pod w zględ em  
technicznym , ale, w e d le  zdania ich sentym entalnych matek, grają je  także „z uczu 
c ie m “ — jeżeli z tych dziesięciu potrafi dwu, nie zaglądając W nuty, odróżnić d ź w ię ­
ki w y d o b y w a n e  z fortepjanu przez k o g o  innego, to za w d zię cza ją  to li tylko  dość 
rzadkiem u darow i w ro d z on eg o  słuchu absolutnego, k tóry  daje im m ożność dania 
instyktow n ie  w łaściw ej n a z w y  każdem u usl} szanem u d źw ięk o w i.

W r o d z o n y  ten dar, nie kształcony, nie w ielkich  u życza  korzyści, jeżeli go 
się jednak rozw ija  ptzy  p o m ocy  sftośownt cli ćw iczeń, to można go  d o p ro w a d z ić  do 
bajecznej doskonałości. Zrobih  111 w  t} 111 kierunku małą statystykę  m iędzy  moimi 
w ych o w aw cam i i obliczyłem , że  na stu p rzy p a d a  około sześciu, m ających słuch a b ­
solutny. A le  to w rodzon e, god n e pozazdroszczenia  uzdolnienie zm ysłu  słuchu s k a ­
zane jest  na zatracenie, na zm niejszanie się z dnia na dzień od c h w '" ,  k ie d y  o b d a ­
rzon y  niem zaczyn a  się u c z y ć  grać na fortepjanie. P on iew aż talent je g o  w  tym



kierun ku leży  odłogiem z p o w o d u  bruku w sze lk ich  ćw iczeń , a k ażd e  fizyczn e u z d o l­
nienie przestaje się rozwijać, jeżeli  się go  nie kszta łc i  rów n ocześn ie  z rozw ojem  d a­
nego in d yw idu u m . D z ieck o  u sposobione do ć w ic ze ń  f iz ycz n ych , do tańca, biegania, 
rzucania, skakania  traci na sile i zręczności, jeżeli le ży  cały  dzień na kanapie, albo 
n ig d y  inaczej nie p r z e b y w a  na św ieżem  powietrzu, tylko  podczas p rze ja żd żk i  auto­
mobilem. A  ćw iczen ia  fortep jan ow e są ja k b y  na to stw orzon e, a b y  zan iedbać  i z o ­
staw ić  w  ospałości zm ysł  słuchu, k ied y  przecie  w  m u zy ce  w s z y s tk o  —  wszystko 
za leży  od ucha! Jeżeli w y c h o w a n e k  nie potrati odróżnić je d n e g o  d ź w ię k u  od d ru ­
giego  —  tw ierd zę  stan ow czo  bez obaw37 repliki, że  na 100 dzieci g ra jących  na for- 
tepjanie 90 nie potrafi za u w a ży ć ,  k ie d y  się zm ienia tonacja w  g ran ym  przez  nie 
u tw orze  —  otóż, jeżeli uczeń nie potrafi rozróżnić p o szcze gó ln ych  d ź w ię k ó w ,  s k a ­
zan y  jest  w s k u te k  tego, że przez całe ży c ie  nie b ęd zie  mógł nic samoistnie s t w o ­
rzyć, nie potrafi p rzetran sp on ow ać na fortepjanie z w yc za jn e j  melodji, p oniew aż k a ­
żd a  melodju polega na n astępstw ie  ftiivięMóiv, ab3’ zaś tw o rz y ć  i transponow ać 
trzeba u c h w y c ić  uchem, zrozum ieć . ocenie każdy7 dźv/ięk p o s z c z e g ó ln a  K to  tego nie 
potrafi, musi częstokroć „stan ąć“ podczas grania na fortepjanie, jeżeli  palce z a w i e ­
dzie pam ięć techniczna; z p ow odu  braku w y k szta łco n eg o  słuchu jest  dlań rzeczą  
n iem ożliw ą zapam iętać szeregi a k o rd ó w  i harnronji, a potem zn p w u  uloż3Tć je  w  m y ­
śli, a b y  następnie przy  pom ocy  p a lców  oddać te dźwńęki, które tw o rz ą  h arm o n icz­
ne towarz37szenie melodii. Nie m oże też nigdy d o p ro w a d z ić  do tego, ab y  zro zu ­
m ieć dzieła polifoniczne 1 g rać  je  ze  słuchu, gdy7ż słuch jego ,  niedostatecznie w y r o ­
biony, nie p o zw ala  ran ś l e d z c  biegu już jednej t3Tlko linji m elodyjnej, a coż dopiero 
m ów ić  o zrozum ieniu  i u ch w y ce n iu  kilku  rozm aitych melodii, idących  rów nocześnie! 
O  tern n a # e t  nie m oże b37ć m o w y  w7 takich w arun kach . R ó w n ie ż  technika je g o  
musi w y k a z y w a ć  braki, a lbow iem  sztuka cien iow an ia  i uderzenia w  wielkiej mierze 
jest  zależną od słuchu Jedynie słuch sprawmje skuteczną  kontrolę nieskończenie 
liczn3rch różnic w  w y d o b y w a n iu  tonu, a trudna sztuka zastosow ania najrozmaitsz37ch 
sp o s o b ó w  u derzen ia  prz37 interpretacji u tw oru  muz3rcznego (bacząc na utrafienie 
w ła śc iw e go  stylu) —  musi pozostać „terra  incognita" dla niego, jeżeli  jego zm ysł 
słuchu niem a b ezp ośred n iego  w p ły w u  na palce, jeżeli  między7 zam iarem , a w y k o n a ­
niem niem a najściślejszego i n a jsz yb sze go  skojarzenia, przez  które to je d y n ie  tylko 
m ożna osiągnąć ś w ia d o m y  w y n ik  arty styczn y.

Iluż to pjanistów  w z ru sza  ramionami i uśm iecha się szvd erczo , gdy im 
w spom n ieć o pi ano HI A  c z y  w ie c zn e  w y s tu k iw a n ie  gam  na fortepjanie jest  czem ś 
bardziej m uzykalnem  i artystycznem , j a k  m echaniczne w y d o b y w a n ie  d ź w ię k ó w  za- 
pom ocą pianoli? C z y  biegłość i m echanika nie są w  zasadzie  tein samem, jeżeli 
m echaniczne p rod u k o w an ie  d ź w ię k ó w  m a by7ć u w a ża n e  ja k o  cel, a nie lako  środek 
wymazu? C z y  ogólnie dotychczas p ra k ty k o w a n e  studja fortep janow e mają co innego 
na celu, ja k  tydko udoskonalenie m echanizm u, biegłości? C z y  do u tw oró w , w y k o ­
n y w a n y c h  podczas e gzam in ó w  i produkcji  u czn iow skich  w y b ie r a  się jak ie  inne, jak 
tydko takie, które nastręczają sposobność do okazania  biegłości? Nigdy7 na takich  
program ach nie m ożna znaleźć utw orów 7, zapom ocą k tórych  m ó g łb y  uczeń ujawnić 
zalety sw o je g o  zm ysłu  muzy7cznego, s w e g o  sm ak u  lub znajom ości stydu. A lb u m  dla 
m łodzieży Sch um an n a, bagatele B ee th o ven a  i p o w o ln e  nokturny C h o p in a  u ch o dzą  
w  takich  okolicznościach... za łahvc! H aydna i M ozarta gra ją  ju ż  tylko  niem owlęta, 
bo dzieła ich nie dają sposobności do zabłysnięcia  wirtuozostivcm! W irtuozostw 7o 
zaś jest  alfą i o m e gą  całego program u nauki, o frazow anie  i styl nikt się nie trosz­
czy. W yńęża się w szystk ie  siły, aby w y c h o w a n k ó w  w yu czy7ć wrszystkich  tych sztu­
czek, którym i popisują się w irtuozi na estradach k o n ce rtow yc h . Nie żąda się jed n ak  
od uczni, a b y  modulow7ali lub wy7kony7wali każdy7 żądany7 rytm , od p o w ied n ie  cie-



niowanie, s ty lo w o  przep row adzili  frazow anie, nie zaglądając przytępi do zeszytu  
nutow ego  —  zeszytu, w  którym  w s z y s tk o  jest  zan otow an e zap o m ocą  odp ow ied n ich  
z n a k ó w  —  zupełnie tak samo, ja k  na walcu pianolow3'in — - tempa, dynam ika, pau­
z y  —  otóż nie w y m a g a  się od nich, krótko m ów iąc, tego w szy stk ieg o , co k a ż d y  
utalentowan}' m łodzieniec pow inien  w y k o n a ć  bez tej pom ocy, w s z y stk ie g o  tego, co 
jest m u zyczn em  w e  w łaściw e m  słow a znaczeniu —  słowem : od ucznia nie w y m a g a  
się w cale  artyzm u. (C. d. n.).

Z Warszawskiego Towarzystwa Muzycznego.
Po pogrzeb ie  Z y g m u n ta  N o s k ow sk ieg o  zebrane z trum ny wstęgi od w ie ń ­

c ó w  z napisami, po uporząd kow aniu , z a ch o w a n e  został j- w  sk arb cu  m uzealnym  T o ­
w a r z y s tw a  z dodaniem ogólnego napisu p a m iątkow ego  i datą je g o  śm ierci —  23 
.ipca r. b. C z ę ś ć  w stę g  zan ieszono na portrecie N o s k o w sk ie g o ,  |ako b. d yrektora  
T o w a r z y s tw a ,  z d o d a n y m  pięknego w ień ca  od W a rs z a w s k ie g o  Z w ią z k u  M u z y k ó w .

N a stypendjum  imienia N o s k o w sk ie g o  przy  T o w a r z y s tw ie  M uzyczn em  zło­
żo n o  dotąd w  redakcji „K u rje ra  W a rs z a w s k ie g o *  rubli 1382 kop. 50; bezp ośre­
dnio otrz3'mało Tow urz3rstw o  na cel pow3rż s z y  rubii 10 od T o w a r z y s t w a  „Lutnia" 
w O strow cu .

x

D o  z b io ró w  m uzealr^ch Miecz3'slawa K a r ło w ic z a  dołączono je sz cze  trz3r rę 
kopisyT jego, otrz3miane od p. Ire^r K arło w iczo w e j.  O oejm u ią  one pieśni z to w a ­
rzyszeniem  fortepjanu z oddzielnym i głosami solow3^mi do słów  niemieckich H e i­
nego 1 w  przekładzie  niemieckim do słow  S ło w a c k ie g o  i Konopnickiej.

O dslonienie pom m ka p am iątk ow ego  w  Z akopan em , w  miejscu, gdz ie  zginął 
śm iercią  tragiczną K arło w icz ,  nastąpiło d. 25 sierpnia r. b. N a p o k o c i e  w części 
kosztów , T o w a r z y s t w o  posłało w  sw oim  czasie zebran e w  tfUi celu d rogą sk ładek 
rb. 100. N ie  m ogąc mieć na t3rm akcie d elegatów  od Komitetu, T o w .  w ysiało  pod 
adresem  p. M arjusza Z aruskiego , jak o  członka T o w a r z y s t w a  T atrzań skiego,  osobi­
ście zajm ującego  się sp ra w ą  kamieniu pam iątkow ego, telegram do Komitetu, a dla 
upamiętnienia daty aktu, zaw ieszon o  w stęgi na portrecie K a rło w icza  z napisem: 
„ D y r e k to r o w i  i d ob rod zie jow i T o w a r z y s t w a  M uzyczn ego  W a rs z a w s k ie g o  dnia 25 
sierpnia 1909 r o k u .“

Stałem  utrz3Tinanieni w  porząd ku  g ro b u  familijnego K a rlo w iczó w  na P o w ą z  
kacli, za  zg o d ą  p. K a rło w iczo w e j,  która w  W a rs z a w ie  m ieszkać nie będzie, zajęło 
się T o w a r z y s tw o .  Bliższą kontrolę nad ty.fli grobem , jak i nad grobem  Moniuszki, 
przyjął p. Jan Rudnicki.

P. G r z e g o rz  F ite lberg  zajęty  jest obecn ie  korektą  drukującej się „R apsodji  
L itew skie j"  K arłow icza ,  poczem  przystąpi do p rzyg o tow an ia  d o d r u k u  „D ram a tu  na 
m askaradzie."  M ożna się w ięc  sp od ziew ać,  że  w  niedługim czasie oba znakom ite 
dzieła m uzyki S3infonicznej K a rło w icza  w e jd ą  na p rogram y p o w a żn yc h  k o n ce rtów  
w  kraju i zagranicą.

T o w a r z y s t w o  otrzym ało  w  darze od mec. W ik to ra  P ią tk o w sk ieg o ,  b. w ice ­
prezesa  Kom itetu  T o w . ,  inicjatora i w ielo letniego  k ierow n ika  klasy d y k c y i  i d e k la ­
macji prz3r szkole  T o w .  (dramat3’cznej), bardzo  cenną bibljotekę specjalnie dzieł



M Ł O D A  M U Z Y K A  N-r 18.

d ram atyczn ych, oraz ustaw, p ros p ek tó w  i regulam inów  najcelniejszych akadem ji i 
uczelni zagranicznych, p rzy go to w u ją cy ch  artystów  scenicznych.

Z a  pośred n ictw em  p. K aro la  C z a rn o w s k ie g o ,  plenipotenta dóbr ordynacji  hr. 
Z am oysk ich ,  jednego z egze k u to ró w  testamentu K onstantego  W o ło d k ie w ic za ,  T o w a ­
rzy s tw o  zaw .ad on h on e  zostało o legacie W o ło d k ie w ic z a  rb. 10,000, p rzezn aczon ym  
na stypen dja  dla organistów, kształcących się w  szko le  T o w a r z y s tw a .  Pro jekt  sz cz e ­
g ó ło w y  u sta w y  stypendjalnej przesian y już  został p C z a r n o w s k ie m u  do dalszego 

rozpatrzenia.
D y r e k c ja  m u zyczn a  T o w a r z y s t w a  w e sz ła  w  porozum ienie z p. F itelbergiem  

w  przed m iocie  urządzenia  sw oich  w ie c zo ró w  dla c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  i ich ro ­
dzin w  sali Filharmonji na nad ch odzące  se zo n y  jes ien n y  i z im o w y .

W  sekcjach T o w a rz y s tw a ,  mimo czasu w a k a cy jn e g o ,  pracow an o. W  sekcji 
naukow ej,  pod kierunkiem  p. H en ryk a  O p ie ń sk ie g o  zostającej, zb ierano w  dalszym  
ciągu m aterjały do w y d a ć  się m ającego obszern ego  słow n ika  m u z y k ó w  polskich. 
S e k c ja  im. C hopina  p rzy g o to w u je  do druku szczegó łow ą, w y cz e rp u ją cą  bi Jgrafję 
mistrza. W  S e k c ji  irfi. M oniuszki pracują nad dalszem w y d a w n ic tw e m  je g o  dziel, 
dotąd n ie w yd ru k o w an ych .  W k r ó tc e  będą  ju ż  g o to w e  do sp rz e d a ży  Litanja 
O strobram ska  j  ta (ostatnia) i 10-ty z kolcji śp ie w n ik  d om ow y7. S e k c ja  stara się, aby  
całkow ity  zb iór  śp iew ników  Moniuszki, z łożon y  z dw unastu  tom ow , b y ł  g o t o w y  w  
ciągu roku przyszłego. B ęd zie  to zbiór, o bejm ujący  przeszło 250 u tw o r ó w  gienial- 
nego  pieśniarza naszego  —  praw dziw 7y  sk arbiec  melodji polskich. S e k c ja  jeszcze 
odnajduje pieśni Moniuszki dotąd nieznane, ja k  np. św ie żo  znaleziona śliczna pieśń 
Hanki, którą dołączono do tomu jed e n asteg o  śp iew n ika. S e k c ja  w y d a ła  już  60 nu­
m e ró w  u tw o ró w  Moniuszki. D o ch ó d  z wy7d aw n ictw  sekcji, ob ra ca n y  na rachunek 
funduszu, zb ieranego na styTpendjum  i nagi o d y  k o n k u rs o w e  imienia Moniuszk. o b e c ­
nie wymosi rb. 2,492 kop. 93. F u n d usz  ten określon y  został przez  d e cy z ję  mini- 
sterjum o św ia ty  do w yso k o śc i  10,000 rubli i po zebraniu tej sumy7 sp ra w a  stypen- 
djum natychmiast w  w yk o n a n ie  w p ro w a d z o n a  będzie. W  sekcji m u zyk i zb iorow ej . 
p rzy go to w u ją  sie do w yk o n a n ia  dalszego szeregu  u tw orów 7 w yłąc zn ie  k o m p o z y to ­
rów  polskich. P oran k o m  sekcji n a leży  się n a p ra w d ę  tytuł h istorycznych  m uzyki 
jiolskiej. D otąd  mieliśmy programy7 pośw ięcone utw orom  Chopina, Elsnera, D o b rzy ń  
skiego, N o w a k o w s k ie go ,  Żeleń skiego, K arłow icza , w  połączeniu ze w7stępnemi o b ja ­
śnieniami, w  dalszymi ciągu jiójdzie szereg  innych, w ybitn ie jszych  u tw o r ó w  k o m p o ­
zy to ró w  d aw n iejszych  i n o w s zy ch , w yłąc zn ie  polskich

B a rd zo  bogata zw ła szcz a  w  dzieła ep o k  d aw n ie jsz ych  ogólna bibljoteka 
T o w a rz y s tw a ,  w sk u te k  przeniesienia do n o w e g o  lokalu, wymiaga je s z c z e  u p o rz ą d ­
kow ania. W  m iejsce  starych i n ied o go d n ych  szaf b ib ljotecznych  p rzy g o to w an o  
półki odpow iedn ie , w  oddzie ln ym  i w y łąc zn ie  dla bibljoteki p rzeznaczon ym  pokoju. 
O d d z ie ln y  pokój m a i czytelnia  przy7 bibljotece.

O to  bardzo  streszczona działalność w e w n ą trz  1 ow arzy  stw a  w  c iągu kilku 
u biegłych m iesięcy  i w  czasie w a k a cy jn ym .

Utwory tortepjanowe Ryszarda IN apera,
O  ile d ia m aty  m u zyczn e  R y sz a rd a  W a g n e r a  uznane są przez św iat  cały7 za 

dzieła gienjalne i ep o k o w e , o tyle utwory7 fortepjanow e jego ,  notabene bard zo  mało 
znane, przedstaw iają  dziś w artość  relatyw ną. Ż e  R y s z a rd  W a g n e r  tak mało napisał



dzieł na fortepjan, nie d z iw n e  to wcale; natura jego, tak ściśle zw iązan a  ze sceną, 
nie pozw oliła  mu zad ow olić  się tw orzeniem  rzeczy  fortepjanow )'ch, ch o ćb y  dlatego 
że  fortepjan, ja k k o lw ie k  odd aje  nam dokładnie najzaw lkłańsze harm onje i k o m b i­
nacje polifoniczne, p o zb a w io n y  jest  kolorytu, barw; to też im ponujące n aw et c h w i­
lami pełn e  brzm ienie fortepjanu, n ig d y  nie da nam złudzenia orkiestry , tak ja k  n a j­
lepsza reprodukcja  obrazu, m e zastąpi n igdy  oryginału. W s łu c h a jm y  się dla p r z y ­
kładu w  p ierw sze  takty wstępu do „ Ś p ie w a k ó w  N o ry m b e rs k ic h 11: nie przeczę, że 
potężnie brzm ią p ie rw s ze  a k o rd y  i na d ob rym  bechsteinow skim  fortepjanie, lecz 
ja k ż e  zupełnie odrębnie  oddaje  nam to orkiestra! Jest to jeden p rzy k ład  z tysiąca. 
Trzeba w ię c  z n ó w  skon statow ać niezbitą p raw dę , że  kom p ozytor, p isząc na o rk ie ­

strę, zapom nąć musi o egzystencji  fortepjanu. F aktem  jest, iż w ięk szo ść  w y b itn y c h  
p jan istów -kom p ozytorów  nie celuje w  instrumentacji (d ’A lb ert,  Bussoni etc.). Liszt, 
instrumentując s w e  niektóre dzieła (jak „D a n te" ,  .„Faust") w z o ro w a ł  się na W a g n e ­
rze. C h a r a k t e r y s t y c z n e j  jest i to, że  są u tw o ry  ork iestrow e, które lepiej brzm ią 
w  transkrypcji  fortepjanowej aniżeli w  o r y g in d e  (do tej kategorji należą, w e dłu g  
mnie, niektóre sym fonje  Schum anna).

W ra ca jąc  do W a gn era ,  nadmienię, że  będ ąc je sz c z e  zupełnie m łodym , tw orzjd  
już  u w ertu ry  na w ie lk ą  orkiestrę. T o ,  że  W a g n e r  nie b y ł  sk oń czon ym  pianistą, 
miało p r z y c z y n ę  w  tern, iż czul on wstręt do w sze lk ich  ćw iczeń  teclmiczno-mecha- 
nicznych (coś w  rodzaju idjosynkrazji). W  s w y c h  „Szkicach  autobjograiiczitych"  
w y ra ż a  się W a g n e r  z zad ow olen iem  i p e w n y m  odcieniem  dum y, że  „nie uczył się 
n ig dy  grać na fortepjanie". W  dziele sw em  „O p e ra  i dramat" (część IV ) n a z y w a  
on fortepjan instrumentem b e z d ź w ię cz n y m  (tonlos). Mimo jedn ak  to w szystko, 
W a g n e r  był doskonałym  akompanjntorein; analizow ał p rzy  fortepjanie sonaty Be- 
ethovena; z p am iętn ików  zaś M atyldy W e s e n d o n c k  d ow iad ujem y się, że za k a żd ym  
razem, g d y  W a g n e r  miał d y r y g o w a ć  sym fonją  B eethoven a, objaśniał jej przedtem 
(rów nież stale p r z y  fortepjanie) treść i charakter dan ego dzieła.

Nim w y m ien ię  w s zy stk ie  u tw o ry  fortep janow e R y sz a rd a  W a g n e ra ,  nad m ie­
nić muszę, że p och odzą  one z najm łodszego okresu tw órczości mistiza.

Sona/a B ditr  —  jest  u tw orem  czysto  u czn iow skim , o w o c  półrocznej pracy 
u kantora lipskiego T e o d o r a  W ein liga .  D zieło  jest  jaknajściślej w z o r o w a n e  na M o­
zarcie  i Beethoven ie . W ię k s z o ś ć  tem atów  sonaty nadaie się w ięcej na instrumenty 
orkiestrow e, ja k  klarnet lub sk rzyp ce ,  niż na fortepjan.

Sonata A  dur —  brzmi bardziej fortepjanow o, aniżeli poprzednia, p rzytem  
jest  to k o m p o z yc ja  w ięcej ju ż  sk om plikow an a.

Fantazja fis-m ol ■—  (m anuskrypt z a c h o w a n y  w  willi W a h n fr ied  ' w  B a y ­
reuth).

Polonez I) dur na 4 ręce —  w y d a n y  u „B reitkopfa  & H a rd a .”
Wyciąg fortcpjanowy lX -cj symfouji Bccthoiwna.
D zieło  to p o czą tk o w o  miała zam iar w y d a ć  firma Schott, lecz w o b e c  n ie p o ­

rozumień natur\ materjalnrj p o m ięd z y  autorem a w y d a w c ą ,  w y c ią g  pozostał w  m anu­
skrypcie;  kopja znajduje się w  archiw um  łirm y S ch ott  w  Moguncji. D-r W a lte r  
Niemann twierdzi, iż p rze ró b k a  ta nie nadaje się zupełnie do opublikow ania; jest  
ona jakb)i najściślejszą fotografją olbrzym iej b eethoven ow skiej  partytury, latw em  jest 
w ięc  do zrozumienia, że  ó w  w y c ią g  fortep jan ow y najeżony jest  ogrom nem i trudno­

ściami technicznemu
W  późniejszym  okresie (lata sześćdziesiąte) z pod pióra R y sz a rd a  W a g n e ra  

w ) szły  następujące u tw ory  fortepjanowe:
Album -Souata A s - d u p ośw ięcon a M atyldzie W e se n d o n c k ;  w y d a n a  u Schotta 

w’ M oguncj1



W alc E s  dur p o św ię con y  młodszej siostrze M aty ld y  W e se n d on ck .
Kartka z Album u C-ditr (skomp. w  P ary żu  1861), p o św ię con a  księżnie  Met- 

termch. U tw ó r  ten jest dość  popularnym , dzięki transprykcji  sk rz y p c o w e j  W ilhel- 
mjego. W y d a n y  był u E. W .  I rietsch'a w  L ipsku.

Kartka z A lbum u A s-du r  —  p o św ię con a  hr. v. Pourtales, d ru k o w a n a  w  ro­
ku 1897, j a k o  dodatek do tyg o dn ika  „M usikaliscbes W o c h e n b la t t ” i w  tym że  czasie 
w yd an a  u Frietscha I ipsku.

Kurtka z A lbum u Es-ditr. W y d a n a  u Schotta (1876).
Ignacy Neuiuark.

Muzykalność śpiewaków a nauka śpiewu,
W  num erze 6 „Młodej M u z y k i"  z dnia 15 grudnia  r. z. zam ieszczon y  był 

pod p o w y ż s z y m  tytułem artykuł p. W . D., k tóry  zn iew ala  mnie do zabian ia  głosu 
w  tej sprawne i w yśw ietlen ia  w ielu  kw estji  c ie k a w y c h  dla ogółu.

N au k ę  śp ie w u  w  przec iw ień stw ie  do g ry  na instrumentach m u zy czn yc h  
traktuje się u nas ja k o  coś pośledniejszego, w jun agającego  mniej p rac y  i stu d jów

Słuchaczom  w y sta rc za  głos d źw ięc zn y ,  w y r a ź n a  dykcja , miła p o w ie r z c h o ­
w ność, nie w d a ją c  się zupełnie w  dociekania, w  jaki sposób całość w d zięczn a  p o ­
wstaje. „Ma glos piękny, to i śp ie w a k 1 M u z y k o w i  zaś, skoro się przekon a, że 
śp ie w a k  nie posiada kultury  m uzycznej,  te sam e w arun k i śpiewTaka sp raw iają  p r z y ­
krość —  o d w ra ca  się od niego z niesm akiem  i le k c e w a ż y  —  zazd roszcząc  w  ci­
chości ducha lepszego  honorarjum  i łatwiejszej pracy  (sic!!).

B ard zo  mało kto ze  słu ch aczy  i niestety z m u z y k ó w  zdaje sobie sp raw ę, 
ż e  aby  był głos d źw ięc zn y ,  r ó w n y  i d y k c ja  płynąca, trzeba na to ogromnej pracy  
i inteligiencji ze stronj- ucznia (g ło só w  w y r ó w n a n y c h  z natury jest  bardzo  mało 
i są  białymi krukami), ogrom n ego zaparcia  się, c ierpliw ości i sm aku artystycznego, 
a p r z e d e w s z js tk ie m  n a d z w je z a j  czułego słuchu ze  stron} nauczyciela.

Praca  postaw ienia  głosu, w y r ó w n a n ia  reg iestró w — jest w a lk ą  z  organizm em  
człow ieka. W a lk ą  subtelną i w ytrw ałą .  N auczycie l  ś p ie w u  nie ma g o to w e g o  in­
strumentu do nauki, ja k  k a żd y  inny nauczyciel m uzyki.  O n  musi dopiero sam 
stworzjm ten instrument —  musi w y s z u k iw a ć  o d p o w ie d n ie g o  dna rezon an sow eg o, 
wibracji  strun g ło so w y ch ,  musi n au czyć  uczn ia  um iejętnego u ży w a n ia  tego instru­
mentu, a to rzecz niełatwa, bo nie każd y  sain siebie rozumie, a p rzych o dzi  do n a­
uczyciela  śp ie w u  z tern z g ory  nabytem  p rześw iadczen iem , że  śp ie w a ć  m ożna ot
tak, ja k  s ło w ik  śpiew a.

B odaj b y  tak było! Nie cz yta lib yśm y w te d y  z bólem serca p odobn ych  
artykułów .

W t e d y  m iałby rację ten, kto zarzuca  śpi w akom , że nie należą „do m u z y ­
k ó w , tylko do kategorji ludzi, posiadających  z y s k o w n y  interes” , a profesorom  śp ie­
wu: „że  tak mało dbają o um uzykalnien ie  siebie, że  trudno, ab y  czego ś  p o d o b n eg o  
w ym ag a li  od sw oich  uczn iów ."  Jed n akże  tak nie jest. U c z y ć  się śp ie w a ć  p r z y ­
ch o dzą  „ lu d zie ” nie „dzieci" .  M łodzieniec 20-letni. panna 18 letnia (w  naszym  k l i­
macie), g d y  już  przeszli mutację, a w ię c  mieli d o s yć  czasu na „um uzykalnienie",



w  w iększości  w y p a d k ó w  chodzili do konserw atorjum , lub s z k o ły  m uzvcznej,  a p r z y ­
najmniej uczyńi się m uzyki w  domu, bo  przecież  trudno przy7puścić, ab y  w  naszym  
kraju, gdzie  w  każdy m dom u są najmniej po 2 fortepjany, mieli czas urosnąć bez 
nauki m u zj ki. K a n d y d a tó w  zaś, p rag n ących  się u czy ć  śp iew u, a nie posiadając3'ch 
żadny7ch w iadom ości c h o ćb y  o tern, jak w y g lą d a  klaw jatura  fortep janow a, zgłasza 
się procent niewielki. D laczeg óż  w ięc  m istrzow ie nauk; gry7 na instrumentach, któ- 
rz3' kierow ali  w ykształcen iem  muz3Tcznem p rzy sz ły ch  kand3Tdatów na śp ie w a k ó w  
lub śp iew aczki,  nie dbali o umuzykalnienie swy?óh w y c h o w a n k ó w ?  L e c z  i młodzież, 
u praw iająca  m u zyk ę ,  nie dąży7 wcale do pogłębienia sw ej wit^tzs muzymznej.

Ci młodzi p rzeż u w a ją  cale tomy7 w szelkiego  rodzaju literatur37, rozróżniają  
style architektury7, p raw ią  o m odernizmie, dekaden tyzm ie, ale nie znają życia  i d zia­
łalności w ielkich m u z y k ó w . C o  gorsza, n.e odróżniają n aw e t taktu 4/4 od 2/4 —  nie 
w ied zą ,  czy jest  jak a  różnica p o m ię d z y  w yrazam i Bs c h e rz o “ lub „sti in g en d o h  G ra ją  
w p r a w d z ie  n iektórzy  z nich sonaty  B eeth oven a, balady Chopina, „ W a r u m ? 7* S ch u ­
manna, nie m ając pojęcia o frazowaniu. U czą  się Ig u z y B ,  bo tak chce papa i m a­
ma, a potem głos się znajduje: b3d na operze, posłyszał śp ie w a k a  na koncercie, 
sp od ob ały  mu się kw iaty,  oklaski, roz p o c zy n a  więc studja w o k aln e  bez pojęcia  
o mirzycf:. Czy  w ię c  za  ten cały7 szereg  lat zmarnovvan37ch ma t3dko ponosić o d p o ­
w iedzialność sam naucz37ciel śp iew u , który  musi w  1 — 2 najw yżej  3 sezonach (nie 
latach) zrobić to, co tamci lub tamte przez sz e re g  lat zaniedbali?

Nie, nie tu trzeba złego szukać. T o  zło tk w i w  safliym zarodku. Kiedy7 
d ziecko  grać zaczęło, trzeba je  było  um uzykalniać. W  szkołach i gimnazjach, gdzie  
upraw iają  o b ow iązk ow y7 ś p ie w  cfc ó fa l ly  (m ów ię  tu w7 tym razie o galicyjskich  sto­
sunkach) nie: m arnow ać dziecięc37ch głosów' na w y łąc zn e  w y k o n y w a n ie  trudnych  3 lub 
4 głosow3'ch pieśni, łecz  kształcić ucho i smak, u c z y ć  czytania nut g łosem , strzedz 
rytmiki, mieć na u w a d z e  frazowanie. A  w ted y,  g d y  p i ę d z i e  taki uczeń do n a u c z y ­
ciela śp iew u, nauka będ zie  daleko łatwiejsza, w  takich też w aru n k a ch  m ożna b u ­
d o w a ć  i kształcić instrument śp iew aka, rozw ijając w  nim w  dalszymi ciągu 
m uzykalność i d op ro w a d zić  go  do pokon3wvania w szystk ich  trudności m u z y c z ­
nych. S ą  czasem  tac37 śp ie w acy,  którz37 choć nie mają fen om en aln ych  głosów , c z a ­
rem śjjiewu jedn ają  sobie s łuchaczów , bo w  mch jest  dusza śp iew aka, której dają 
w y r a z  sw obodny7 —  b ez  rozbijania się o rafy7 p o d w o d n e  intonacji, rytmiki frazo­
wania. Jest w  nich doskonała  harmonja szko ły  i um uzykalnienia. T o  są śpiew acy7, 
co przedtem  mieli d oskon ałych  1 sum iennych nauczycieli m uzyki. P od  tym  w z g l ę ­
dem stały w y s o k o  w  X V I ,  X V III  do połowy7 X I X  w ieku  uczelnie włoskie, obecnie 
niemieckie, francuskie; tam bow iem  dziecko  od początku nauki zaznajam ia się z te- 
orją m uzyki, nauką czytania nut głosem, nie tracąc czasu na wymczanie się „sz tu ­
c z e k 11 dla mamy7, babci lub dziadzi —  a potem dla szerszej publiczności.

Zam iast w ięc  rzucac kam ieniem  na profeso rów  śp ie w u  (nie wszy7scyr zasłu­
gują na to miano, skoro  s w e g o  fachu nie znają i upraw iają  fuszerkę), należy7 podać 
ręk ę  do wspólnej p racy  i napraw ie  zło, jak ie  z fałszy7wej nauki w y p ty w a .  O d  m u­
z y k ó w ,  których  pieczy7 p ow ierzon o  p o c z ą tk o w e  w ykszta łcen ie  m u zyczn e,  zależy7, 
aby7 p rzy g o to w yw ali  nam gknę, z której posągi urabiać będziem y7.

Stanisława Heumann 
uczennica Lamperti’ego (ojca), 

nauczycielka śpiewu w Krakowie.
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Uroczystości muzyczne
w sezonie 1008/1900.

7 — j  p a źd ziern ik a  o d b ) ł a  się w C h em n i t z  I V  z ko le i  u r o c zy s to ść  ku czci  B a c ha ,  
kt órą  r o z p o c z ę ł a  msza l i-mol mistrza.  W  k o n c e r c i e  muz yki  k a me r a l ne j  brał  udział  prof.  
B u c h m e y e r  z Dr ez na,  znany  b a d a c z  muzyki  z e p o k i  b a c h o w s k i e j  i p r z e d b a c h o w s k i e j  i z a ­
p oz na ł  p u bl i cz no ś ć  z ostatni emi  s wo je mi  z d o b y c z a m i  a r c h e o l o g i c z n e m u  O d t w o r z o n e  prz ez  
prof .  B u c h m e y e r a  war jacje  a mol  M a t e u s z a  W e c k m a n n a  (1Ó21--1674),  ut wo ry  t a n e c z n e  n i e ­
z n a ny c h k o m p o z y t o r ó w  p ó ł n o c n o  n i e m i e c k i c h  z lat  1 6 4 0 - - 1 6 6 0 ,  suita c-mol  J e r z e g o  Boh- 
ma ( 1 6 6 1 -  1734) i e f e k t o w n y  p o l o n e z  Es-dur  J e r z e g o  F i l i pa  T e l e m a n n a  (1681— 1767; naj po­
pul arnie j szy  zt w s p ó ł c z e s n y c h  B a c h o w i  k o m p o z y t o r ó w  i z a ż y wa j ąc y  za życ ia  w ięks ze j  s ł a­
wy aniżel i  t en ostatni) .  Wa rj ac j e  W e c k m a n n a  i „ T a n z s t i i e k e "  posi adł  B u c h m e y e r  z o d n a ­
l e z i o n e g o  p r z e z e ń  z b i o r u  t abul at ur  w b i b l j o t e c e  mie jskie j  w L u n e b u r g u ,  ut wo ry  zaś Boh-  
ma i T e l e m a n n a  ( n i ew y da ne  druki em) p r z e c h o w y w a ł y  się w z e s z y c i e  n ut o wy m A ndr ze j a  
B a c ha ,  z naj duj ący m się w b i b l j o te c e  miejskiej  w L ip s ku .  D a l s z y  c i ą g  p ro gr am u o m a w i a ­
n e g o  k o n c e r t u  k a m e r a l n e g o  w yp e ł n i ł y  d z i e ł a  Bacha:  s ona ta  Nr. 6 na f or t epj an  i s kr zy p ce ,  
k o n c e r t  D dur na fortepjan,  s k r z y p c e  i f let  z t o w a r z y s z e n i e m  orki est ry ,  k an ta t a  w e s el n a  
„ O  h o l de r  T a g u na s opr an,  suita Nr.  4 na w i o l o n c z e l ę .  P o d o b n i e  j ak k o n ce r t  k a ­
meral ny ,  k o n c e r t  my zyki  k oś c i e l n e j  o b e j m o w a ł  r ó w n ' e ż  dz ie ł a  p o p r z e d n i k ó w  Ba c ha ,  a 
wi ęc:  u t wo ry  o r g a n o w e  W e c k m a n n a ,  ka nt at ę  „ M e i n  F r e u n d "  B o h m a  ( o d s z u ka na  p rz ez  
B u c h m e y e r a  w kr ó l e w s ki e j  b i b l j o t e c e  w Be r l i ni e  i o p r a c o w a n a  przez  n i e g o  s amego ;  k a n ­
tata o k a z a ł a  się d z i e ł e m  w a r t o ś c i o w e m  p o d  w z g l ę d e m  b o g a c t w a  idei  i formy),  m o t e t y  na 
dwa ch ór y  r H e r r  ich warte  a u f  dein H e i l "  Jan a M i c h a ł a  B a c h a  i „ U n s e r e s  H e r z e n s  
F r e u n d 11 Jan a Ch r ys t j a na  B a c ha .  7  dz i eł  Jan a S e b .  B a c h a  w y k on an o:  ka nt at ę  „ l o h  bin 
ein gute r  hi irTu i „Idu Hirte  I s r ae l s" .  U r o c z y s t o ś ć  z a k o ń c z y ł  k o n c e r t  muz yki  o r k i e s t r o ­
wej  z ł o ż o n y  z dzieł  B a ch a ;  g r an o więc:  k o n c e r t  brandeburgsfe i ,  k o n c e r t  E -du r  na f o r t e ­
pjan z t o w a r z y sz e ni e m  orki estry ,  k o n c e r t  s k r z y p c o w y  a mol ,  m o t et  „ S i n g e t  dem H e r m "  
i k a n ta t ę  „ N u n  ist das H e i l " .

.7 - -  10 p a ź d z ie r n ik a  o b c h o d z o n o  w W i e s b a d e n i e  P-dniowy fest ival  na  c z e ś ć  
R. Straussa,  p o ś w i ę c o n y  w y ł ą cz ni e  k o m p o z y c j o m  t wó rcy  „ E l e k t r y "  ( p o e m a t y  s ymf oni czne ,  
ut wo ry  k a m e ra l ne ,  dużych r o z mi a ró w  dz i eł a c hó ral ne ,  j ak  „ T a i l l e f e r 11 i „ B a r d e n g e s a n g " .

)  —  6  października p rz y pa d ł  festival  w Sz e f f e l dz i e  ( Angl ja)  z udz i a ł em chóru,  
s k ł a d a j ą c e g o  się z 3 00 o só b,  c hó ru  d z i e c i ę c e g o  (50 o s ób) ,  o rk ies t ry  i sol ist ów ( C a r re no ,  
Krei sl er ,  Senjus).  W y k o n a n o :  orator jum ^E! ja?z“ M e nd e l s s o h n a ,  , , Le s  B e a t i t u d e s “  C.  F ra nc-  
ka  (kryt yka  a ng i e l s k a  o dz ie l e  tern wyr aż a  się nie bardzo  p o c h l e b n i e  i z ar zuc a  mu brak 
siły nat chn ien ia ) ,  „ T e  D ć u m 11 Be r l i oz a ,  „ E v e r y m a n "  D a v i e s ’ a ( n a d z w y c z a j n y  s ukces) ,  k a n ­
tatę „ L ’E n f a n t - P r o d i g u e “ D e b u s s y ’ e g o ,  „ M a n z o n i  R e q u i e m “ V e r d i e g o ,  „ M a t t h a u s s p a s i o n 11 i 
m o te t  Nr- 6 Ba cha ,  ch ór y  Pa les tr iny ,  V e r d i e g o ,  Co r ne l iu sa ,  R.  Straussa,  Brahmsa.  P r o ­
gr am k o n c e r t u  s y m f o n i c z n e g o  u r o cz y s t o śc i  z aw ier ał  d z ie wi ąt ą  B e e t h o y e n a ,  s ymf onj ę  D-dur 
M o z a r t a ,  „ S o w i z d r z a ł a “ R. Straussa,  „ S e a  dri ft11 na baryton,  ch^r 1 ork i est rę  — Del iusa,  
Sui tę  z op.  „ N o c  w i g i l ;j n a “  R, K o r s a k o w a  i wyjątki  z „ M e i s t e r s i n g e r ó w “ .

7 7 — 7 7  p a źd ziern ik a  o d b y ł a  się w Br ys to l u (Angl ja)  XI I  u r oc z y s t o ś ć  muz ycz na .  
C h ó r  z 400 os ób ,  o rk i es t ra  z 90 m uz y kó w ;  33 sol istów ś pi ew akó w;  s k r z y p e k  Kreis l er .  
W y k o n a n o  „ E l j a s z a "  Me ude ls so hn a,  „ P i e ś ń  o d z w o n i e "  Br ucha  ( kr yt yk a  o c h r z c i ł a  p ieśń tę 
mi anem:  „ m u z y k i  k a p e l m i s t r z o w s k i e j " ) ,  k an ta ta  k o ś c i e l n a  Ba c ha ,  „ O d a  na ś m i e r ć "  (pier 
wszy raz) St anf orda,  „ P i e ś n i  m o r z a "  t e g o ż ,  kantat a „ A n d r o m e d a "  R u t e m a  „ K r ó l  O l a f "  
F i g a r a " ,  Pass i ons  M us i k"  W o y r s c h a ,  m o t et  W e s e l e y ’a. N a  p r o g r a m a c h  k o n c e r t ó w  muzyki  
ś wi ecki ej  z na laz ły  się us t ęp y  z o p e r  Mo zar ta ,  B i z e t ’a, V e r d i e ’ go ,  P u c c i n i ’ e g o  i in. P u n ­
kt em j e d n a k  ku l mi na c yj ny m u r o cz ys t oś c i  b yt a  w y k o n a n a  p i er ws zy  raz w Ang l j i  symfonja  
K a l i n n i k o w a  (dz ie ł o  k o m p o z y t o r a  r os y j s k i eg o  prz yję te  b ył o  z uz nani em i p o wt a r z a n o  go  
na i nny ch  e s t r ad a ch  k o n c e r t o w y c h  w Angl j i ) .  U w e r t u r a  „ K a r n a w a ł 11 G l a z u n o w a  i „ Z  c z e ­
ski ch pól  i ł ą k "  S m e t a n y  u z up eł n i ł y  p ro g r a m  k on c e r t u .  U r o c z y s t o ś ć  z a k o ń c z o n o  w y k o ­
n an i em w ca ł oś c i  „ W a l k i r j i "  Wa g n e r a .

2 8 — 7 7  p a źd ziern ik a  o d b y ł  się w N o r w i c h  (Angl ja)  X X I X  “ N o r f o l k  and N o r w i c h  F e-  
s t iva l “ . K i e r o w n i c t w o  s p o c z y w a ł o  w r ęk u W o o d a .  P r ogr am:  „ E l j a s z "  Ma nde l ss oh na ,  o r a t o r ­
jum i warjacje  o r k i es t ro w e  E l ga ra ,  k an ta ta  „ N o c  wigi l i jna"  H u g o n a  Wo lf a ,  k an ta ta  „ K l e o p a t r a "  
Harr i tona,  „ S t a b a t  M a t e r "  D w o r z a k a ,  , , R e q u i e m “ Brahmsa,  „ M a g n i f i c a t "  (D-dur)  B a c h a  i
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j e g o  k a n ta t a  „ T e b u s  i P a n “ , m o t e t  „ C h w a l c i e  P a n a ' 1, 9 sy mf on ja  B e e t h o v e n a  etc.  S o ­
liści:  Kr ei s l er  ( k o nc e rt  s k r z y p c o w y  B e e t h o w e n a ) ,  C a r r e n o  ( k o n c e r t  f o r t e p j a n o w y  b-mol  
Cz a j k o w s k i e g o ) .

— 16 stycznia świ ęt o m u z y c z n e  o b c h o d z i ł o  mi ast o a ng i e l s k i e  Br ight on.  N a  3 
k o n c e r t a c h  c h ó r al n y ch  i dwuch o rk i es t ro w yc h  p od  dyrekcj ą:  R.  T a y l o r a ,  C o l e r i d g e - T a y l o r a ,  
M a c k e n z i e ’ go ,  E l g a r a  i S t a nf o r d ’a w y k o n a n o : „ D e r  T r a u m  des  G e r o n t i u s "  El ga ra ,  „ B o n  bon 
S u i t ę "  (na baryton solo,  c h ó r  i ork i est rę)  C o l e r i d g e - T a y l o r a  (duże  p o w o d z e n i e ) ,  3 akt  z „ L o -  
h e n g r i n a " ,  wyjątki  z „ T a n n h a u s e r a " ,  „ E l j a s z a "  M e n d e l s s o h n a ,  symfonje  E l ga ra ,  raps odję  
i r l andzką  i suitę „ A t t y l a "  St andf orda,  u wer turę  „ B r i t a n n i a "  M a c k e n z i e ’ g o ,  6 symfonję  i 
u we r tu rę  „ r o k  1812" C z a j k o w s k i e g o ,  „ W e l i s c h  R a p s o d y "  G e r m a n a .  N a  j e d ny m  z k o n ­
c e r t ó w  w y k o n a n y  był  r ów n i e ż  k o n c e r t  f o r t e p j a n o w y  L j ap u no wa .

2 7  —  2 7  styczn ia  „ T y d z i e ń  R. St ra us s a"  w Dr eź ni e .  P i e r w s z e  wys t awi e ni e  
„ E l e k t r y  ".

U r o c z y s t o ś c i  j u b i l e u s z o w e  na c z e ś ć  H a y d n a  r o z p o c z ę ł y  się j e s z c z e  w p o r z e  z i m o ­
wej.  S t o w a r z y s z e n i a  c h ó r a l n e  p i a w i e  wszystk ich  miast  i m i a s t e c z e k  n i e mi e ck ic h  w y k o n a ­
ły „ S t w o r z e n i e  ś wi at a"  i „ P o r y  ro k u"  lub „ S i e d e m  słów Z b a w i c i e l a " .  T e j  samej  rutyny 
t rzymał y sie i s t ow a r z ys z e n i a  muz yki  k a me r al ne j  czy  też  symf on icz ne j ,  z ami e sz cz aj ąc  na 
p r o g r a m a c h  k o n c e r t o w y c h  naj bardz i ej  z na ne  s ymf onj e  i kw ar tet y  j ubi lata .  N i e c o  w ięc e j  
zmysł u o r g a n i z a c y j n e g o  oka za l i  i n i c j a t o ro wi e  u r oczy st ośc i  h a y d n o w s k i c h  w D r e ź n i e .  N a  
k o n c e r c i e ,  ur zą dz on ym przez  ,.M o z a r t v e r e i n “ o d e g r a n y  był  j e d e n  z n i e da wn o  o d n a l e z i o n yc h  
k o n c e r t ó w  s k r z y p c o w y c h  (drugi)  H a y d n a  i „Pies'ń p o g r z e b o w a "  C h e r u b i n i e g o ,  napisana na 
ś mi er ć H a y d n a  na c a łe  4 lata prz ed  f ak t y c z n ą  ś mi er cią  aut ora  „ S t w o r z e n i a  ś w ia t a" .  T o  
n i e z w y k ł e  wyd ar ze ni e  o p ła k i w a n i a  „ ż y w e g o "  n i e b o s z c z y k a  t ł u ma c z y  fałszywa wieść  o ś mi er­
ci  H a y d n a ,  k t ór a  p r z e d o s t a ł a  się do P a r y ż a  i nie p rę d ko  była  s pro st owan a.  N a  k o n c e r ­
c i e  ur z ą d z o n y m na p o c z ą t k u  maja przez  T o n k i i n s t l e v e r e i n  o d e g r a n o  pi er ws zy  o d n a l e z i o ­
ny k o n c e r t  s k r z y p c o w y ,  A d a g i o  k t ó r e g o ,  wedł ug  z dan ia  kr ytyki ,  p rz eds t awi a  p ra wdz i wą  
z d o b y c z  i w z b o g a c i  r e p er tu a r  n a w e t  w t ym wyp a dk u,  jeżel i  częśc i  1 i 111, j ako  p o s i a d a ­
j ąc e  c h ar ak te r  muz yki  s ymf oni cz ne j ,  p r z e z n a c z o n e  b ę d ą  do z b io ró w  muz ea ln yc h.  Z e  w z g l ę ­
du na g ł ę b o k o ś ć  myśli  i b o g a c t w o  p o my sł ó w,  A d a g i o  to nal eży  u w a ż a ć  za p r a w e g o  p o ­
p r z e dn i ka  a d a g i ów  b e e t h o y e n o w s k i c h .  D r u g i m  c i e k a w y m  n u me r e m  p ro gr am u b ył a  w y k o ­
nana p o d  k i e ru n kie m S c h u c h a  m u z y k a  H a y a n a  do ko me dj i  „II D i s p a t a t o " ,  g r ywa ne j  w t e ­
atrze  d o m o w y m  k s i ę c i a  E s t e r h a z e g o .  Muz yka  a nt r a k t o w a  kome dj i ,  j a k k o l w i e k  nie p os ia da  
wiele  c e c h  w s p ó l n y c h  z c a ło ś c i ą  dz i eł a  przedst awi a w ar to ść  jeżel i  nie e s t e t y c z n ą  to h i s to ­
ry cz ną.  G ie nj al ny  t w ó r c a  wys tę puje  tu w roli  n a d w o r n e g o  „ M u s i k m a c h e r ’ a " .

Z n aj wi ęks zą  o k a z a ł o ś c i ą  był  o b c h o d z o n y  jubi leusz  H a y d n a  w Wi e dn iu .  C z ę ś ć  
k o n c e r t o w a  k on g r e s u  Mi ędzy nar .  T o w .  Muz.  da ł a  w s z e c hs t ro nn e  p o j ę c i e  o t wó rc zo śc i  
H a y dn a.  P o z n a n o  go  n aw e t  z naj sł abszej  s trony,  j a k o  k o m p o z y t o r a  o p e r o w e g o .  Pr o gr am 
k o n c e r t o w y  zawier ał  dz ie ł a  p o p r z e d n i k ó w  H a y d n a  oraz  mi st rzów ż y ją c yc h  w tej  samej  co  
on e p o c e  cz as u O  p r z e b i e g u  tej u r o cz ys t oś c i  w i e dz ą  już c z y t e l n i c y  ze  s p e c j a l n e g o  spra­
woz da ni a ,  z a m i e s z c z o n e g o  w „Ml  muz?",  po wt a rz an ie  w i ę c  wyni ku a r t y s t y c z n e g o  l icz ny ch 
k o n c e r t ó w ,  u w aż a my  z a z b yt e c z n e .

W  k o ń c u  k w ie tn i a  o b c h o d z o n o  w L ip sku  d w ud n io wą  uroczystość ku czci Wagnera. 
C e l e m  t e g o  świ ęt a  b y ł o  z as i l eni e  kasy  ko mi t e t u  b u d o w y  p o m n i k a  W a g n e r a  w Lips ku.  
P i e r w s z y  w i ec z ór  wry p e ł n i ł o  pr ze ds t awi e ni e  „ M e i s t e r s i n g e r ó w "  p o d  d y re k cj ą  Mott la ,  w d r u ­
gim dniu zaś o d b y ł  się w G e w a n d h a u s i e  k on c e r t ,  na  który  z ło ż y ł y  się mi ędz y  innymi  
wyjątki  z „ P a r s i f a l a " .  O r ki e s t ra  p r z y pa d aj ąc ą  jej g a ż e  za dwa te w ie cz o ry  of i ar ow ał a  na 
r z e c z  b u d o w y  p o m ni k a  mistrza z Bayr eut h.

8 —  g m aja  XYTI  a nhal ts ka  u r o c z ys t oś ć  m uz y c z n a  w S e rb s c i e ,  p od  dy re kc j ą  Fr.  
M i k o r e y ’ a. 1-szy dzień:  ms za  L is zt a  ( c h ó r  w 500 o sób) ,  cykl  b al lad  L o w e g o ,  „ A l l e l u j a "  
Ha ndl a;  dz i eń 2 -gi: k o n c e r t  w k o ś c i e l e  św. M i k oł a j a  ( Li sz t -pre ludj um i fuga B - A  - C  - ŁL 
R e i t e r — p o e m a t  symf on icz ny ,  M ik o r b y  — „ M o d l i t w a " ,  B e e t h o v e n — A n d a n t e  z tria B-dur w 
i nstrumentaej i  Liszta);  w i e c z o r e m  w sali  k on c er t o w e j :  R e i te r  —  hymn ur oczy st y ,  R e g e r  —  
warjacje  i fuga na t ema t  Pl i l iera op.  100 na ork i es trę ,  B e e t h o v e n  - — k o n c er t  s k r z y p c o w y  
(w w y k o na ni u  Mart eau) ,  R.  Strauss  „ D o n  J u a n" ,  W a g n e r  —  wyj ąt ek  ze  „ Ś p i e w a k ó w  n o ­
r y m be rs k ic h ."

IV  początkach maja o db y ł  się „ C a c i l i e n f e s t "  w M o n as t e r z e .  » P r o g r a m  o b e j m o ­
wał: „ M i ss a  s ol emni s  Be et ho wen a,  5 symfonję  i „ P o r y  ro k u H a y d n a " ,  „ P a ss j ę  p o d ł u g  św. 
J an a"  Ba cha .

16— 20 maja admi ni st rac j a  „ D o m u  B e e t h o v e n a "  ( „ B e e t h o v e n h a u s " )  w Bo n n,  z o r ­
g a n i z o w a ł a  I X  z ko le i  u r oc z y s t o ś ć  b e et ho ve n ow ' sk ą .  U r o c z y s t o ś c i  te,  w myśl  p o s ta no w ię -



nja, o gr an i cz a j  j się j e dy n i e  na w yk o na ni u  muz yki  ka me r al ne j ,  l ec z  w o sta tni ch l ata ch  ramy 
p ro gr am u zostały  z na c zn ie  r oz s z e r z o ne  i do  r e p e rt u ar u  k o n c e r t o w e g o  ur oc zy s to śc i  mają 
d os tęp  ut wo ry  i i nny ch  k l as y kó w n ie mi e c k i c h .  Xa  t e g o r o c z n e j  u r o c z y s t o ś c i  2 w i e c z o r y  
p o ś w i ę c o n e  były  B e e t h o v e n o w i  ( w y ko n an o :  kw ar tet y  op.  74, 59 Nr.  1, 132, kwi nte t  C-dur 
op.  29 , trio op.  9 Nr. 3 , s ona t ę  f o rt e p j a n o w ą  op.  106. „ N o w o ś c i ą 11 był  k w in te t  o p 29 
( n ie wy d r u k o w a n y )  w y k o n a n y  po raz p i erwszy  na tej ur oczy st ośc i ;  s z c z e g ó ł y ,  d o t y c z ą c e  
t e g o  utworu,  znajdą c z y t e l n i c y  w k r o ni c e  N ru 17); na t rz ec i m z ko le i  k o n c e r c i e  gr ano
d zi eł a  Br ahmsa  ( kwart et  op.  51 Nr. 2, s e k st e t  op.  (8, s ona tę  na w i o l o n c z e l ę  i fortepjan
op. 90); dz ie ł om S c h u b e t r a  (kwartet  d-mol ,  kwi nte t  C-dur,  c y kl  pieśni  „ Lhe  s ch on e  Miii 
lerin) w y z n a c z o n o  r ów ni eż  o s o b ny  wi ec z ór ;  u r o c z y s t o ś ć  z a k o ń c z o n o  k o n c e r t e m ,  na p r o ­
gram k t ó r e g o  z ło ż y ł y  się dzieła:  k w a rt e t  A  dur i pieśni  S ch u m a n n a,  kw in te t  na  i nstru­
m e n t y  d ę te  B e e t n o v e n a ,  pieśni  i o k t e t  op.  20 Mendel ssohna W k o n c e r t a c h  brały  udział
c zt ery  z e s p o ł y  k wa rt e t o we :  H a l i r a  i R o s ć ’g o  (dz ie ł a  B e e t h o v e n a i ,  P e t r i ’ e g o  ( d z i e ł a  S c h u ­
bert a)  i K l i n g l e r a  (Brahms) .

Przypadci/ąra w r. b. i j o  rocznica śmierci i  land la o b c h o d z o n a  b y ł a  u r o c z y ­
ś c ie  w A n g  |i i N i e m c z e c h  s z e r e g i e m  k o n c e r t ó w ,  na  kt óry cł i  w y k o n y w a n o  d z i e ł a  twórcy  
„ S a m s o n a 11. J e d e n  z wielu k o n c e r t ó w  j ub i l eu s z o w y c h  o d b y ł  się 17 i 18 maja  w Moguncj i  
z i n ic j at ywy  j e d n e g o  z m i e js c ow y ch  stowarzyszeń^ - ma ą c e g o  na ce l u p r o p a g a n d ę  dzieł  
Ha nd la .  W y k o n a n o  orat or j um „ S a m s o n "  Ha nd la .  „ M a g n i f i c a t "  B a c h a  i s ymf onj ę  d r a ­
m a t yc z ną  „ R o m e o  i Jul ja"  B e r l i o z a .  Os ta t ni e  dz ie ł o d o s yć  da l ek i e  jest  od e p o k i  ban- 
dl owski ej  i z a m i e s z c z e n i e  g o  na p ro gr am ie  o m a w i a n e g o  ko nc er t u  nie w i ad o mo  c z e m  so bi e  
m o ż n a  w y t ł um a cz y ć .

2 }— 2ą maja o d b y ł a  się I X  u r oc z y s t o ś ć  m u z y c z n a  west fa l ska  w Do r tm un d zi e  
p o d  d y re k c j ą  J an s en a.  Pr o gr am z aw ie r ał  d z i e ł a  B e e t h o v e n a .  C h ó r y  i o rk i est ra  l i czył y  
600 o só b.  W y k o n a n o :  „ M ' s s a  s o l e m n i s 11, 3 i 9 symfonję,  uw. „ E g m o n t “ k o n c e r t  forte-  
p ja nowy  C-dur  (L amo n d)  arje s o l ow e ,  pieśni  i c y kl  „ A n  die ferne G e l i e b t e " .

2) —  2 j maja o d b y ł a  się w S z w e r y n i e  X I V  „ M e k l e m b u r s k a  u r oc z y s t o ś ć  mu­
z y c z n a "  p o d ł u g  n a s t ę p u j ą c e g o  j i rogramu:  dz ień  1-szy  „ M i s s a  s o l e m n i s 11 i symf onj a dz i ewi ąt a 
B e e t h o v e n a ;  dzień 2-gi: ka nta ta  r e f o rm a cy j na  B a c h a ,  h j m n  k o r o n a c y j n y  H a n d l a ,  1-sza  
s ymfonj a Brahmsa,  k o n c e r t  s kr z y p c o w y  A dur M o z ar t a ,  pieśni  L o w e g o ,  S ch u m a nn a ,  S c h u ­
berta;  dz i eń 3-ci: oratorj um B a r i a 11 A r n o l d a  Me n de l s s o h n a ,  symf onj a h i sz pa ń sk a  L a l o  i 
wyjątki  ze  „ Ś p i e w a k ó w  n o i y m b e r s k i c h " .

tSj d o ln o reju sk i fe s łiu a l m uzyczny  o d b y ł  się w A k w i z g r a n i e  i trwał  od 30 m a ­
ja do 1 c z e r w c a  W b r e w  z w y cz a j o wi  p ro gr am  nie z aw i er a ł  żadnej  „ n o w a l i j k i " .  G ł ó w n y ­
mi nume ra mi  u r o c z y s t o ś c i  był  m o t et  B a c h a ,  wyjątki  z „ ' M ol o ch a "  Schi l l ings a (p o d d y ­
r e k c j ą  autora)  symfonj a d o m e c t i c a  i „ T a n i e c  S a l o m e i "  Straussa  ( d y r y g o w a ł  k o m p o z y t o r )  i 
„ T a s s o "  L is zt a,  nie l icząc  d r o b n y c h  ut wo ró w c h ó r a l n y c h  i s o lo w y c h .

■/# z  ko lei  „ T o n k iin stle r  V e rsa m m lu n g "  c z ł o n k ó w  w s z e c h n i e m i e c k i e g o  zwi ązku 
m u z y kó w ,  kt ór y  się o d b y ł  £ 6 c z e r w c a  w Sz t ut ga rdz i e ,  nie  p o w i ó d ł  się b ardz o.  W myśl
za da ni a  „ V e r s a m m i u n g ’ u “ na  ur o cz ys t oś ć  p r z y g o t o w a n o  do w y k o n a n i a  n a jn ow s ze  ut wory  
m u z y c z n e .  P o z n a n o  więc:  symf onj ę  h-mol  op.  33 F ry t za  V o l b a c h a  ( wy ró żni on a  prz ez
p u bl i c z n o ś ć ) ,  „ U w e r t u r ę  do kome dj i  S z e k s p i r o w s k i e j "  op.  15 S c h e i n p f l u g a  ( w y r ó ż ni o n a  
przez  kr y ty kę ) ,  „ E p i l o g  s y mf on icz ny  do tragedj i  B o e h e ,  ostat ni ą s c e n ę  z misterji  „ M a -  
h a d e w a ” G ot lh e l f a .  D w a  te d z i e ł a  w y k o n y w a n e  już b y ł y  w s e z o n i e  u bi e g ł ym ,  i z ami e ­
s zc z e n i e  ich na p ro gr ami e  u r o c z y s t o ś c i  m u z y cz ne j  nie  da się n i c z e m  uspra wi edl i wi ć .  H y mn  
„ B i s m a r k "  na chó r męski  i or ki es t rę  O t t o n a  N a u m a n a  o k a z a ł  się ut wo rem „ c i ę ż ki m  do 
strawienia '11; S i e g e T a  „ A p  ■ s t a t e n m a r s c h * na chó r męski  i ork i es trę  zdradza  autora,  p o s i a ­
d a j ą c e g o  w i ęk sz ą  d o z ę  inwencj i ,  aniżel i  t wó rca  „ B i s m a r k a 1'. K a n t a t ą  F i .  Liszta  „ A n  die 
Ki i nst l er "  z a k o ń c z o n o  j e d y n y  k o n c e r t  symf oni czny  zjazdu.  D w a  w i e c z o r y  muzyki  k a m e ­
ralnej  nie pr zy ni os ł y  r ów n i e ż  nic  n a d z w y c z a j n e g o .  N i e d o j r z a ł y  kwa rt et  H a r d e r a  mo ż na  
ra cz ej  n a z w a ć  p ró b n ą  p ra c ą  u c z n i o w s k ą  a  nie  p o w a ż n ą  k o m p o z y c j ą ,  i nie w i ad o mo  d z i ę ­
ki c z e m u  dos tąpi ł  zas zczy tu ,  aby go  gr ano na k o n c e r c i e  z jazdu.  K w i n t e t  Pf i tz ne ra  op.  
23 wyr óżni ł  s ię— co b ył o  do p r z e w i dz en i a  —  ze wszystk i ch  g r a n y c h  ut wo ró w S o n a t a  na 
s k r z y p c e  i fortepjan H a a s ’a i „ S o n a t a  e r o i c a "  na fortepjan B a u s s n e r n ’ a w y pe ł ni ł y  w ca
ł ości  drugi  wi ecz ór .  O  dz i el e  H a a s a  c z y t a m y  w k r y t y c e  n i emi ecki e j :  w s o n a c i e  d o m i n u ­
ją z d r ow e  po my sł y ;  k o m p o z y t o r  stara się b y ć  z aw s ze  s o b ą  i w yr ó żn i a  się z po śr ód  g r o ­
na m ł o d y c h  k o l e g ó w ,  kt ór zy ,  k r o c z ą c  po b e zd r oż u,  mi eni ą  się b y ć  w y z na wc a mi  ul tramo-  
dernizmu.  S o n a t ą  Ba us s ne rn a ze  wz g lę d u na tytuł ,  nie o dp o wi a da ją c y  t reśc i  u t woru i w s k ut e k  
bra ku  m o m e n t ó w ,  p r z e m a w i a j ą c y c h  do serca,  nie z a c h w y c a  się j ur y k o n c e r t o w e .  Pieśni  
S c h o e c k a ,  A ns or g i ,  A n d n  ae 'a ,  Wol f fa ,  W i e m a n n a  (duety)  w w ię ks z e j  c zęś ci  p r o d u k o w a n e



N-r 18. M Ł O D A  M U Z Y K A  11

j uż  na est radz ie ,  u z up e ł n i ł y  program k o n c e r t ó w .  P o ż ą d a n y m  do d at k i em b y ł y  3 p r z e d s t a ­
w ie ni a  o p e r o w e ;  w zb u d z a ł y  one  t eż  n a j w ię ks z e  z a i n t e r e s o w a n i e .  O pe ry :  „ M a j a ” V o g l a ,
„ k s i ę ż n a  B r am b i l l a 11 Br aunf el sa  g r an e  b y ł y  już w Sz t ut ga rdz i e  prz ed z jazdem,  j ed y ni e  
„ M i s ć  B r u n “ M a u r i c e ’ a ( f rancuza)  z w r ó c i ł a  w i ę ks z ą  u w ag ę  krytyki ,  k t ó ra  t w ó r c y  n o w e g o  
d z i e ł a  s c en i c z n e g o  p o d pi s a ł a  p a t e n t  do jrz ał oś ci  k omp o z y t o r s k i e j .

D u ż e  z a c i e k a w i e n i e  wśr ód u cz e s t n i k ó w  zjazdu,  a n aw et  —  j ak  c h c ą  n i ek tó r zy  —  
p u n k t e m  k u lmi na cy jny m u r o c z y s t o ś c i  b y ł a  d emo ns t ra c j a  m e t o d y  D a l c r o z e ’ a (g i mnast yka  
ryt mi cz na) .  Z a s ł u ż o n y  p e d a g o g  p r z y by ł  do S z t ut ga rd u w t owa rz y st wi e  k i lkunastu u c z e n ­
nic,  a po pi s  t ych ostatnich p rz e k o n a ł  z e b r a n y c h ,  że  m e t o d a  D a l c r o z e a  j es t  g o d n ą  
s z e r o k i e g o  z as t os ow an i a .  4 l ipca  o d b y ł o  się p o s i e d z e n i e  c z ł o n k ó w  zjazdu,  w c e lu  prze-  
d y s p u t o w a n i a  n i e k t ór yc h  kwest j i  natury  g os p od ar c z o - a d m i n i s t r a c y j n e j .  B y ł y  m ow y,  de b at y ,  
wni oski ,  s a m o p o c h w a ł y ,  o d c z u w a ł o  się n i e k i e d y  „ k u m o s t w o 11. O b e c n i  na  z jezdzi e  g o ś c i e  
c u d z o z i e m c y  wynieś l i  p rz e k o n a n i e ,  że j e d n a k  nie we wsz y st ki em n al e ż y  n a ś l a d o w a ć  n i e mc ó w.

7 — czerwca  o b c h o d z o n o  k o l e jn y  „ K a m m e r m u s i k f e s t 11 w D a r ms zt ac ie .  J e d e n  w i e cz ó r  
p o ś w i ę c o n y  był  w ył ą c z n i e  S a in t - S a e n s o w i .  O b e c n y  na k o n c e r c i e  k o m p o z y t o r ó w  grał  w 
z e s p o ł a c h  part ję f o rt ep j an o wą  (wy ko n an o :  kw in te t  f or te p j an o wy  op.  14, s ona tę  na  w i o l o n ­
c z e l ę  op.  32, k w a rt e t  s m y c z k o w y  op  102). D w a  p o z o s t a ł e  w ie c z o r y  w y p e łn i ł  M o z ar t  
( kwart et  C-dur),  B e e t h o v e n  (s onat a  c is-mol) ,  Br ahms  (kwart et  g-mol) ,  Juon (rapsodja  
op.  na  37 fortepjan,  s k r z y p c e ,  a l t ó w k ę  i w i o l o n c z e l ę ) ,  H e r m a n n  (k wa rt e t  „ K i s w a n i 11), R e g e r  
( no wo ść :  s o na t a  op.  107 na kl arnet  i fortepjan)  S c o t t  ( a ng l i k ,  p ieśni  na g ło s  so l owy ,  
k tó re  ś w i a d c z ą  o dużym wpł ywi e  nowe j  s zk o ły  f rancuskiej  na angl ików) .

P o d o b n i e  j ak  r o c z n i c ę  śmierci  H a nd l a ,  o b c h o d z o n o  r ó w n i e ż  naj ur oczy śc i e j  w 
N i e m c z e c h  i Angl j i  s et ną  r o c z n i c ę  urodzin Me nd e ls so h na .  W s z y s t k i e  wi ększe  i mni ej sze  
miasta t yc h krajów,  ork i es try  s y mf on icz ne ,  s t ow ar zy sz en i a  c hó ra l ne ,  a n aw e t  z es p oł y  
k a m e r a l n e  u r zą d za ły  w miarę  ś r o d k ów  w ię ks z e  lub mni ei sze  ucz ty  a rt yst ycz ne ,  na c z e ś ć  
t w ó r cy  „ E l j a s z a “ . P omi j a j ąc  w y s z c z e g ó l n i e n i e  wsz ys tk i ch  k o n ce r tó w,  (ze w z g l ę d u  na ich 
i d e n t y c z n o ś ć  i w i e l ką  l i cz bę)  d o d a ć  n a l e ż y  że ze  spuścizny k o m p o z y t o r s k i e j ,  Me nde ls so hna ,  
z a m i e s z c z a n o  na p r o g r a m a c h  utwory i ba rdz o d o br e  i mniej  udatne.  C e nt r e m  u r o c z y ­
s t o ś c i  m e n d e l s s o h n o w s k i c h  był ,  jak się na le ża ł o  s p o d z i e w a ć  Li ps k,  mi asto  M e n de l ss oh n a,  
W s z ys t k i e  i nstytucj e  a rt y st y cz ne  t e g o  mi asta  g ra ł y  lub ś p i e wa ł y  ut wory  s w e g o  w s p ó ł o b y w a t e l a ,  
c o  w o g ó l n o ś c i  da ł o k i l k o d n i o w ą  u r oc z y s t o ś ć  n az w a n ą  „ t y g o d n i e m  M e n d e l s s o h n a  ( M e n d e l ­
s sohn w o c h e ) .  S ą d z ą c  z tonu r ece nz j i ,  r z e c  można,  że wsz ys tk i e  te u r o cz y s t o śc i  w Ni em 
c z e c h  nos i ł y  w w i ęk s z o śc i  w y p a d k ó w  c h ar ak te r  u r z ę d o w y  (w Ang l j i  Me nd e l s s o h n  uw aż a ny  
j e s t  d o t ą d  za g w i a zd ę  p i er ws z or zę dn ej  wi e l ko śc i )  i że mu zy ka  t wór cy ,  na  c z e ś ć  k t ó r e g o  
u r zą d zo no  k o n c e r t y ,  traci  da wni ej sz ą  si łę  i nie z d ol na  już w z bu d za ć  e nt uz jaz mu w s ł u­
c h a c z a c h .  P o z a  salami k o n c e r t o w e m i  u cz c z e n i e  p a mi ę c i  M en d e l s s o h n a  wyraz i ło  się w 
przybrani u j e g o  mo gi ł y  w Be r l i ni e  (Dre i f a l t igke i t s  F r i e d h o f )  kwiat ami  i w i eń cami ,  kt óre  
n ad e s ł a ł y  l i czne  miasta n i e mi e c k i e  i n i e n i em ie c ki e ,  w tej l i c zb i e  i miasta A m e r y k i  
P ó ł n o c n e j

W  s ez oni e  u b i e g ł y m  o d b y ł y  się w N i e m c z e c h  l icz ne  z jazdy  i ko n ku r sy  s t o w a r z y ­
szeń ś p i e w a c z y c h  n i em i e c k i c h  i p o l sk i ch  (Fr ankf ur t  nad M e n e m ,  P o z n a ń ,  R a t y z b o n a ,  [ R e ­
g e ns b u r g i ;  w tym ostatni m zj( i d z i e  bra ł o udz i ał  do 20 t ys i ęcy  ś pi ew akó w) .

 « « « .  -------

Przyszły sezon koncertowy Filharmonji Warszawskiej.
A  w i ę c  15 p a ź d z i er ni k a  o t w o r z ą  się p o d w o j e  p rz y by tk u sztuki ,  a i deą  p r z e w o d n i ą  

p rz ysz łe j  kampanji  a r t y st y cz ne j  ma b y ć  „ p o d n i e s i e n i e  o b n i ż o n e g o  u nas p o z i o mu  sztuki  
i o p a r c i e  g o  na pra wdz iwi e  artrs tycznej ,  w o sta tni ch czasa  il prawie  z up e ł n ie  n e g o w a n e j . 11 
O  i le w i ę c  n o w y c h  k i e r o w n i k ó w  n aj po wa żn ie j sz ej  polskiej  instytucj i  mu z yc z ne j  nie opuści  
e n e r g j a  i nie p o d d a d z ą  się apatj i ,  n a d c h o d z ą c y  rok s e z o n o w y  o d e g r a ć  m o ż e  w dziejach 
r oz wo j u  kul tury  mu z yc z ne j  w P o l s c e  rolę  e p o k o w ą .  S p o ł e c z e ń s t w o  stara się uwi er zy ć  
n awet ,  że  fakt  t en  nast ąpi ć mo że;  ma b o wi e m  z ap e w n i e n i a  ( s ł owe m dr uk ow an em ),  że n o ­
wi „ p r z e d s i ę b i o r c y 11 z r e zy gn o wa l i  z g ó r y  z m o ż l i w y c h  zj s k ó w mater j al nych,  maj ąc  na c e ­
lu j e dy n i e  c e l e  sztuki ,  i nnemi  s ł owy:  J-i lharmonja przestaje  b y ć  „ i n t e r e s e m 11 ku p ie c ki m,
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ma b y ć  p ra wdz iwą  ś wiątynią ,  w której  k u p c z e n i e  (czytaj:  g e s z e f c i a r st wo )  nie jest  d o p u s z ­
czal ne,  dr ugą  zaś g w a r an cj ą  j es t  s ama o s o b a  p r z y s z ł e g o  k i e r o w n i k a  a r t ys ty cz ne go  Fi lhar-  
monji ,  do k t ó r e g o  s p o ł e c z e ń s t w o  ma p e ł n e  zaufani e,  d o wi ód ł ,  wsz ak w s e z o n i e  u bi e g ł ym ,  
że na st anowi sku,  k tó re  zajął  p o ł o ż y ć  mo ż e  w i e l k i e  zasługi .  Nawi ązuje  się też nić s e r ­
de czni ej sz ej  przyjaźni  m i ę d zy  s p o ł e c z e ń s t w e m ,  a n o w e m  p rz e d s i ę b i or s t w e m  i w sz ys tk o zda
się p r z e m a w i a ć  z at em,  że w mur ac h F i l ha rmonj i  z apanuj e  inna atmosfera.

*  *
*

Jak w i a d o m o  sala Fi lharmonji  w yn a ję t a  jest  p rz ez  ks. L u b o m i r s k i e g o  na 120 w i e ­
cz oró w,  K i e r o w n i k i e m  a r t y st y cz ny m j est  d yr ekt or  G r z e g o r z  E i t e l b er g ,  od k t ó r e g o  z al eżą  
w z u pe ł n o ś c i  wsz ys tk i e  sprawy m u z y c z n e  imprezy.

S k o r o  zarząd F i l ha rmonj i  war sz aws ki ej  urządzi ć  z e c h c e  p o z a  tą i mprezą  k o n c e r t y  
na swój  rachu ne k,  to,  w myśl  kont rakt u,  k i e r o w a ć  niemi m o ż e  ty lko dyr, F i te lb e rg .

D o  n ow e j  kampanj i  a rt yst ycz ne j  z o r g a n i z o w a n ą  zos ta ła  orki estra ,  s k ł a d aj ą c a  się 
z c z ł o n k ó w  dawniejszej  orkiestry  f i lharmonicznej  oraz z o só b n o w o z a a n g a ż o w  m yc h,  wśród 
k t ó ry c h znajduje  się duża l ic z ba  sił  w yb i tn y ch .  O r ki e s t ra  s k ł a d a  się z 75 m u zy kó w .  P i erws zy m 
k a p el m i s t rz em  b ę d z i e  p. F i t e l b e r g ,  dz ie l ąc  c z y nn o śc i  swe  mi ę dz y  pp.  H e n r y k a  Opi eń-  
s ki ego  i A d o l i a  G u ż e w s k i e g o  K o n c e r t y  k a me r al ne  p ro wadz i ć  b ędz ie  p. H e n r y k  M e l c e r .  
Z a  j e g o  też i ni c ja ty wą  i pod j e g o  k ie r un ki em u t w o i z o n y  b ę d z i e  c h ór  k o n c e r t o w y  do w y ­
k o n y wa ni a  ka pi ta lny ch  dz i eł  z b i o r o w y c h  Nadto p o w o ł a n i  b ę d ą  w s z y sc y  wyb it n i  mł odzi  
i najmłodsi  k o m p o z y t o r o w i e  p ol sc y  do w p r o w a d z e n i a  kol ejno  bądź  wł as nych,  bą dź  c u ­
dz ych utworów'  m uz y c z n y c h :  pp W y l e ż y ń s k i ,  W a l e k - W a l e w s k ' ,  F ra nc i sz ek  Br ze zi ńs ki ,  Czy-  
ż ewi cz ,  J ac h i m e c k i  i inni  staną przy p ul pi ci e  ka pel mi s tr zo ws ki m.

S z c z e g ó ł o w y  plan k o n c e r t ó w  d o t y c h c z a s  j e s z c z e  nie u ł o żo ny .  Na r a z i e  z a z n a c z y ć  
można,  że dane  b ę d ą  22 wi el ki e  k on c e r t y :  w dz i es i ęc i u  z nich w e z m ą  udział  t acy  Soliści ,  
jak: Hof fman,  S c h n a b e l  (u cze ń L e s z e t y c k i e g o ) ,  Y s s a y e ,  T h i b a u d ,  K u b e l i k ,  oraz m ł o d a  
ś p i e w a c z k a  p an n a  M a rc e l ,  u cz en n ic a  Jana R e s z k e g o ,  k t ór a  ś wi e żo  k r e o w a ł a  z o l b rz y mi em 
p o w o d z e n i e m  „ E l e k t r ę “ R y s za r da  St raussa  w Wi edn iu ;  wyst ąpi  o na  na k o n c e r c i e ,  k t ó ry m  
k i e r o w a ć  b ę d z i e  We i n g ar t n e r .  W  w y k o n a n i u  2-go aktu „ T r i s t a n a 11 w e z m ą  udział:  p. K a ­
szows ka ,  t en or  bohaterski ,  Jan T e n t z l e r ,  k l ó r y  zbi era ł  teraz  laury w Mo nachjum;  w 3-im 
akc i e  „ Z y g f r y d a “ wystąpią:  pani  Li twi nne,  baryton h o l e nd e rs k i  Fe i nha ls  ( W o t a n )  i T e n t z ­
ler. Na j ed n ym k o n c e r c i e  s y m fo ni cz ny m u k aż e  się s ł y n n y  w io lo n c z e l i s t a  Cassal s .  P o z o ­
stałe  d w an a ś c i e  k o n c e r t ó w  symf oni cz ny ch ,  b ę d ą  b ez  udz ia łu  sol istów i w y p e ł n i ą  je prze-  
d e ws z ys t ki e m n o wo ś ci  l i teratury  p o l s k ;ej: symf onj a P i o tr a  Ryt la ,  P o e m a t  s y mf on icz ny
L u d o m i r a  R o g o w s k i e g o ,  M e l ce r a,  R ó ż y c k i e g o ,  S z y m a n o w s k i e g o ,  S z u r z y ń s k i e g o  ( kon ce rt  
o r g a n o w y  z o rk ies trą )  i sy mf on ja  dr u ga  F i te l b e r g a .  N a d t o  w y k o n a n e  b ę d ą  k o m p o z y c j e  
l i teratury o bce j .

P o z a  k o n c e r t a m i  z g ó r y  u p l a u o w a n y m i  o d b ę d ą  się k on c er t y  n ad z wy cz a jn e .  1 tak; 
z p o wo d u  p rz ypa da ją ce j  w r i g i o  setnej  r o c z n i c y  urodzin C h o p i n a ,  o d b ę d z i e  się ku j e g o  
czci  t y g o d n i o w a  u r oc z y s t o ś ć  muzyczna,  w której  prz yjmą  udzi ał  mistrze — p o l a c y ,  a więc  
B a rc e wi c z ,  M i c ha ł ow sk i ,  W i e r z b i ł o w i c z  ( w s z y s c y  trzej  w yk o n a j ą  trio C h o p i n a )  dalej  
M e l c e r ,  Śl iwiński ,  Hof fman i t. d. Ż y w e  s ł o w o  p o d c z a s  t ych u r o cz ys t oś c i  w y g ł o s z ą  pp.: 
H o e s i c k  i O p i e ń s k '

I na ugu ra cy jn y  k o n c er t  b ę d z i e  p o ś w i ę c o n y  pami ęc i  Z y g m u n t a  N o s k o w s k i e g o ,  
k t ó r e g o  d z i e ł a  n aj wi ęc e j  w a r t o ś c i o w e  w y p e ł n i ą  c a ł k o w i c i e  p ro gr am.  P i e r w s z y  wielki  k o n ­
c e r t  s y m f on i cz ny  z c y kl u  dz i es ięc iu ,  k t ó r e  dane  b ę d ą ,  z udz i a ł em p i e r w s z o r z ę d n y c h  s o l i ­
stów,  o d b ę d z i e  się d. 22 paź dz iern ika .  W y s t ą p i  na nim z nakomi ty  pjanista J ó z e f  Hof fman.

O p r ó c z  Wa rs z aw y  p. F i t e l b e r g  ma zamiar w c i ą g u  s e z o n u  u da ć się z o rk i est rą  
do K r a k o w a  i L w o w a .

Z  p o w y ż s z e g o  planu d o st a t e c z n i e  z ar ys o wy wu ją  się t e n d e n c j e  dyr.  F i te l b e r g a .  P r a ­
gn ie  on p o ł o ż y ć  t am ę  m a c o s z e m u  t r a kt o wa n iu  mu z yk i  p ols kie j  i m u z y k ó w  i dąży,  aby  
w p ols ki m p rz y by tk u  sztuki  r o z b r z m i e w a ł y  dź wi ęki  muzyki  polsk i ej ,  m ł o d y m  zaś k o m p o ­
z y to ro m  i k a p e l m i s t r z o m  p o l a k o m  c h c e  dać m o ż n o ś ć  s t an ąć  przed op in ją  p u b l ic z ną ,  co 
dawniej  b y ł o  r z e c z ą  ba rdz o trudną.

K R O N I K A .
=  Głosy prasy o „Młodej muzyce.11

W y c h o d z ą c a  o d lat 16 w P e t er s b u r g u  g a ­
z et a  m u z y c z n a  „ R u s k a j a  rnuzykalnaja  ga-  
z i e t a 11 z a m i e ś c i ł a  w ostatni m n u me r ze  na

der p o c h l e b n y ,  o bs z e r n y  a rt ykuł  o naszem 
piśmie,  c h w a l ą c  j e g o  t e n d e n c j e  i wa rt oś ć  
w ew nę tr zną .

lako kandydaci na s t an o wi s ko  pro 
f es ora  klasy ko nt ra pu n kt u  i ko mp oz yc j i  
w war sz aws ki m i nst yt uci e  m u z yc z ny m  wymię-
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niani są p p .: G u ż ew s k i ,  M a r c z e w s k i ,  M e l c er .  
R o g u s k i ,  S t at ko ws ki ,  Sur zy ńs ki .  K o g o  rada 
n a d z o r c z a  instytutu p o w o t a  na g o d n e g o  
n a s t ę p c ę  N o s k o w s k i e g o  — p r z y sz ł oś ć  n i e ­
d a l ek a  p o k a ż e .  W  k a ż d y m  razie  w y b ó r  j est  
do ś ć  trudny.

=  Prof. Ludwik Urstein po r o c z ny m 
ur l opi e  obj ął  k l asę  gry f or t ep jan owej  w kon-  
s er wa to rj um war sz aws kiem.

=  Feliks Nowowiejski Stale d o t y c h c z a s  
z a mi e sz ka ł y  w Be rl in ie ,  przeni ósł  się do 
K r a k o w a ,  gd zi e  obj ął  s tan owi sko  d y r e k t o ­
ra t a m t e j sz eg o  t o wa rz y st wa  m u z y c z n e g o  
i d y r y g e n t a  k o n c e r t ó w  s y mf o n i c z n y c h .  N o ­
w ą dz ia ł a l no ść  r o z p o c z y n a  N o w o w i e j s k i  15 
b. m.

W e d ł u g  do ni es i eń  d z i en ni k ó w  z ag r an i­
c z n y c h ,  N o w o w i e j s k i  w d. 17-ym i 23-im 
s ier pnia  r. b. w J er oz o l i mi e ,  w o b e c n o ś c i  
p at r jarchy  Pa l es t yn y  grat  na  o r g a n a c h  przy 
g r o n i e  Z b a w i c i e l a  wst ęp  do , ,Pars i fa la ;‘ 
W a g n e r a ,  fugę  a-mol  B a c h a  i wł asne  u- 
t wory.

=  Mieczysław Horbowski, da wn y p r o ­
f es or  k on ser wa tor jó w:  w W a rs z aw i e ,  n a ­
st ępnie  w Mo s kw ie ,  ostat ni o w K r a k ó w . e ,  
o s iedl i ł  się na  s tałe  w Medj ol an ie ,  gd zi e  
z dni em i-ym r. b. o t w o r z y ł  s z k oł ę  ś p i e ­
wu.

=  Ministerjum o świ at y w W i e d n i u  n a­
dało  d-rowi Adolfowi Chybińskiemu sty- 
p endj um n au k o w e ,  c e l e m  z b ad a n i a  n i e m i e c ­
k ich  a r c h i w ó w  i b ibl jotek w z ak res i e  p o l ­
s ki ch  z a b y t k ó w  m u z y c z n y c h .

— Karol Szymanowski z nany  k o m p o ­
z yt or ,  p ra cuj e  nad dr ugą  s ymfonj ą.  P i e r w ­
sza gr an a  b ył a  w przesz ł )  m s ez oni e  w 
Fi lha rmo nj i  na k o n c e r c i e  F i t e l be r ga .

— Zyqmunt Stojowski w y d ał  w N o ­
w y m  Jor ku  i L i ps ku  k o n c e r t  s k r z y p c o w y  
z t o w a r z y s z e n i e m  orkiestry .  Na d t o  u k o ń ­
c z y ł  dr u gą  symfonję.

=  Ludomir Różycki pracuj e  nad n ow ą  
o p e  ą p. t.: „ M e d u z a . "  B o h a t e r e m  jej  j es t  
L e o n a r d o  da \ i nc i .  B ę d z i e  to p ier ws za  
c z ę ś ć  trylogj i  m u z y c z n o - d r a m a t y c z n e j ,  w 
kt óre j  u k aż ą  się t ak że  p o st a c i  Mi cha ła  
A n i o ł a  i P i o t r a  A re t i na .  A u t o r e m  l ibretta  
jest  C e z a r y  Jel lenta.

— Adam Wylezyński, nasz kr yt yk  m u ­
z yc z ny ,  z a a n g a ż o w a n y  został  na  d y re k to ra  
T o w .  muz.  w Lubl i ni e .

=  Ignacy Neumark ma o bj ąć  w k r ó t c e  
p o sa d ę  k ap el mi s tr za  n adw or ne j  o p er y  w 
j e d n y m  z w i ę k s z y c h  mi ast  p ań s tw a  n i e ­
m i e c k i e g o .

=  P. Wacław Lachman przyjął  Stano­
w i sk o  k i er ow ni k a  „ D u d y  w ioś la rs ki e j ,u

=  Tow artystyczno muzyczne w Bę­

dzinie p o z y s k a ł o  n o w e g o  k i e r o w n i k a  w 
o s o b i e  p. K a j e t a n a  H o r b a c z e w s k i e g o .

=  Sprana opery w Warszawie- A r t y ­
ści o p e r y  krzątaj ą  się k o ł o  z or g an iz o wa n ia  
o p e r y  na w łas ne  r yz y ko ,  przynaj mnie j  do 
n o w e g o  roku 1910. S e z o n  r o z p o c z ą ć  ma 
„ H a l k a " ,  a p i er ws ze  p rz e ds t aw ie ni e  n a ­
z n a c z o n o  na 15 p aź dz ierni ka .  S k ł ad  per 
s one lu  o p e r o w e g o  (artyści ,  kap el mi s tr ze )  
p o z o s t a j e  ten sam co w s e z o n i e  u b i e ­
głym.

=  Sosnowiec. w t eat rz e  s o s n o w i e ­
c ki m g o ś c i  o p e r a  wi os ka,  p o d  d y r e k ­
cją p. G o n z a l e z ’ a. O p e r a  p os ia da  wł asną 
orkiestrę .  G r a n e  b ę d ą  nas tępuj ące  o pe ry :  
„ T r u b a d u r "  , „ R i g o l e t t o , ” „ R y c e r s k o ś ć  
w i eś ni a cz a , "  „ P a j a c e , "  „ F a u s t , “ C a r m e n "  
i „ T o s f a . “

=  Operę komiczną na ile życia towa­
rzyskiego W  Polsce napisał  znany  muzyk 
s zw e dz k i  p. G i l ck .  B o ha t er am i  opery  są 
o s o b y  z w y ż s z e g o  t o wa rz y st wa  polsk i ego.

P r em je ra  tej n o wo ś ci  o d b ę d z i e  się w 
S z t o k h o l m i e  na p o c z ą t k u  p a ź d z i er ni k a  r. 
b.,  w wyb or ne j  o bs adz i e ,  w teatrze  „ Os c ar s-  
t e a t e r " .  G ł ó w n ą  ro lę  o dt w or z y  naj lepszy  
artysta  o p er y  k om i c z n e j  w S z t o k h o l m i e ,  
Be r ck l i ng .

=  Poznań. T e a t r  p od  d y re k cj ą  L e l e -  
w icza  r o z p o c z ą ł  s e z on  „ H a l k ą "  M o n i u ­
szki.

=  Prace naukowe polaków w języ­
kach obcych. W  l icz bi e  darów,  wr ę cz o 
n yc h R i e m a n n o w i  w 6 0-t ą  r o c z n i c ę  u r o ­
dzin o k a z a l e  się p rz eds t awi a  ks ią żk a  o b j ę ­
tośc i  524 s tronnic  druku in 8-va.  T y t u ł  
dzieła:  „ R k m a n n — Fest schr i ft , "  a t reśc i ą  
46 prac  n a u k o w y c h  c a ł e g o  s z e re g u po 
w a g  m u z y c z n y c h  n i em i e c k i c h  i o b c y ch ,  
wśr ód kt ór yc h  s p ot y k a m y  dw'a naz wi ska  
p olsk i e:  d-ra A d o l f a  C h j b i ń s k i e g o  fpraca  
p. t. „ Mu zy k a  p o l s k a  w i e l o g ł o s o w a  w X V I  
s t u l e c i u " )  i H e n r y k a  O p i e ń s k i e g o  ( „ J a c o -  
bus pol ona is  et J a c o b u s  R e y s “ ).

=  Edward Naprawnik s ze f  cesarski ej  
o p e r y  w P e t er s b u r g u  o b c h o d z i ł  70- letnią  
r o c z n i c ę  urodzin.  Jubi lat  p r z e b y w a  w s t o­
licy Rosj i ,  j ak o  dyryg i ent ,  od roku 1861. 
J e g o  o p e r y  „ D u b r o w s k i j , "  „ N i ż e g o r o d c y “ 
i „ H a r o l d "  g r y w a n e  są c z ęs t o  w P e t e r ­
sburgu,  M o s k w i e ,  K n o w i e  i in. mia st ach 
cesarstwa.  N aj po pul ar ni e j szą  j est  z nich 
o p e r a  „ D u b r o w s k i j " ,  g r y wa na  t ak że  w k r a ­
ju r odz inny m N a p r a w n i k a  ( C z e c h y ) .  O g ó l ­
na l ic z ba  k o m p o z y c j i  N a p r a w n i k a  d os ięg a  
80 o p u s ó w.  U pr aw i a ł  p r a wi e  wszystkie  
formy muzyki  U t w o r y  j eg o ,  j a kko lwi e k 
p o z b a w i o n e  w yr a ź n y c h  c e c h  i n d y wi d u a l ­
nyc h (znać w pł y w y  G l i n k i  w „ N i ż e g o r o d -  
c a c h "  i C z a j k o w s k i e g o  w „ D u b r o w s k i m " )
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p osi ada ją  w z o r o w ą  t ec h n i k ę ,  t ak ąż  instru- 
m e nt a c j ę ,  a n i ek ie d y  i p i ę k n e  rnelodje.

=  Na pamiątkę obchodzonego w r. b. 
stuletniego jubileuszu Haydna w yb i ty  z o ­
stał  me dal  p am i ą t k o w y  (złoty,  srebrny  
i b ro n zo wy ) .  N a  j e d n e j  stronie  m e d al u  
u mi e s z c z o n o  p opi er s i e  H a y d n a ,  a w k o l o  n i e ­
g o  napis:  „ Z e n t e n a r f e i e r  W i e n  25. bis 29.
Mą i  1 9 0 9 , “ ns drugiej  s tronie  —  s ł o ńc e  z 
p r z e d o s t a j ą c e m i  się p o pr z e z  chm ur y  pro 
mi eni ami ,  a  u doł u p i er ws z e  t ak ty  h y ­
mn u n a r o d o w e g o  „ G o t t  e r h a l t e . 44

~ W klasztorze Marja Zell z n a z w i ­
s ki em Kt órego  zwi ąza ny  j est  j e d e n  z epi  
z o d ó w ,  z ż yc ia  Józ efa  H a y d n a ,  p o ś w i ę c o n o  
t ab l ic ę  p a mi ą tk ow ą,  o f i ar owa ną  przez  w i e ­
d eńs ki e  s t o w ar zy sz en i e  muz yki  k o ś ci e l n e j .  
P o d c z a s  ur o cz y s t o ś c i  w y g ł o s z o n o  l icz ne  
m o w y  i w y k o n a n o  ma rj a ce ls ką  mszę  H a y d n a  
( „ Mar i az el l er  M e s s e K).

=  Konkurs na operę, w N i e m c z e c h  
o g ł o s z o n o  k on k u r s  na o p e r ę  ( Jun g deuts- 
c h e r  Ope rnpre is ) ,  do k t ó r e g o  s tan ąć  m o ­
g ą  k o m p o z y t o r o w i e  mł odsze j  ge ne ra c j i .  
N a g r o d y  p r z e z n a c z o n o  4: dwi e po  10,000 
ma re k i dwie  po  2,500 mk.  K o n k u r s  o d ­
b ę d z i e  się w r. 1910, a o p e r y  o d z n a c z o n e  
g ł ó w n e m i  n a g ro da m i  w y s t a w i o n e  b ę d ą  
w H a m b u r g u  w s e z on ie  1910/1911. Sąd 
k o n k u r s o w y  składają:  R.  Strauss,  Sch uch,  
Bl ech,  B r e c h e r ,  F r ie d ,  Br ei t ha up t ,  B e k ke r ,  
Gura,  R e z n i c e k  i Wo l f .  T e r m i n  n ads ył an ia  
p ra c  u p ł y w a  15 maja  i g i o  r. W y n i k  k o n ­
kursu o g i o s z o n y  bę dz ie  I wrz eś ni a t e g o ż  
roku.

=  Berlińska Opera ludowa r o z p o c z ę ł a  
swój  s e z on  „ E r n a n i m ” V e r d i e g o ,  a O p e r a  
k o m i c z n a  „ O p o w i e ś c i a m i  H o f f m a n a , u w 
k t ó ry c h wyst ąpi ł  Jan N a d o ł o w i c z  j ako  
Hoffman,

=  „Baryton14 — Lohengrinem. B e r g e r ,  
b ary to n,  z n a ny  na s c e n a c h  ni emi e ck ic h ,  
kt óry  „ z m i e n i a ł ” swój  w s p a ni a ły  b aryt on  
na g ł o s  t e n r oo w y  w A m e r y c e ,  wystąpi ł  
na  s c e n i e  O p e r y  berl ińskiej  w roli . . .  Lo-  
he ngr i na,  a k r y t yk a  tamt ej sza  p odno si  
o g ó l n y  z ac h w y t  nad j e g o  „ n a d z w y c z a j -  
n e m “ c.

=  „Sprzedana narzeczona.” S m e t an y  
o b c h o d z i ł a  jubi leusz  500 p rz e d s t a w i e n i a  
na  s c e n i e  „ N a r o d n e g o  l ) i v a d l a 41 w P r a ­
dze.

=  „Tannhausera44 g r a no  w W i e l k i e j  o p e ­
rze w P a r yż u  po raz d wuchs et ny .

=  „Carmen" B i z e t ’ a d o c z e k a ł a  się w w i e ­
deński ej  n adw or nej  o p e r z e  300 p r z e d s t a ­
wienia.  P r e m j e r a  tej  o p e r y  o d b y ł a  się 
p rz ed  34 laty p od  d y re k cj ą  Ha ns a  R i c h ­
tera.

=  „Flet zaczarowany44 w ys t a w i o ny  był

w o p e r z e  k o m i c z n e j  w P a r y ż u  w u bi e g ł y m 
s ez o n i e  „ j a k o  n o w o ś ć . "  D o k o n a n o  b o w i e m  
n o w e g o  t ł u m a c z e n i a  l ibretta,  r ó ż n i ą c e g o  
się od p o p r z e d n i c h  t ł u m a cz e ń  wi ęk sz em 
z b l i że ni e m do ory gina łu .  A r c y d z i e ł o  M o  
zarta  grane  b y ł o  p i er ws z y  raz w e  Francj i  
w r. 1801 ( jako „ Mi st er j e  I z y d y 44). W  roku 
1829 o p e r a  g r a ną  by ła  w P a r y ż u  p o d ł u g  
o r yg in ał u  przez  p r z e j e z d n ą  t rupę  n i e m i e c ­
ką.  W r . 1865 w y s t a w i o n o  „ FI .  z a c z . 44 w o p e r z e  
k o m i c z n e j  w Dai dzo  w ol n ym  p r z e k ł a d z i e  
l ibret ta .  O b e c n e  t ł u m a c z e n i e  nie o b y ł o  się 
r ówn ie ż  bez  d o d a tk ó w  i s k r ó c e ń  ( o p u s z c z o ­
no naprz.  wsz ys tk ie  us tępy ,  d o t y c z ą c e  r y­
tuału m a s oń s ki e go ) .

Siezak. s ław ny  t enor  O p e r y  c e s a r ­
skiej  w Wi edn iu ,  k t ó r e g o  g ł o s e m  z a c h w y ­
c a m y  się.  . z a  p o ś r e d n i c t w e m  g r am o f o n ó w ,  
r o z p o c z ą ł  s woj e  w y st ę py  w n ad w or ne j  
O p e r z e  z na k o m i t ą  k r ea c j ą  R a d a m e s a  w 
, , A i d z i e . “

=  W berlińskiej Hochschuli we wszyst 
kich 4-ch o d d z i a ł a c h  zajmują  k o b i e t y  (w 
l icz bie  10) s t an o wi s ka  p ro fes oró w.  N ą we t  
do o ddz ia ł u nauk t e o r e t y c z n y c h  z a a n g a ż o ­
w an o j e d nę  p rz ed s ta wi c ie l kę  p ł c i  p i ękn ej ,  
w o dd z ia le  zaś śpiewu na 13 sił p r o f e s o r ­
skich jest  6 kobiet .

—  H. G. Noren’a s onat a (a-mol)  o p . 3 3  
na s k r z y p c e  z f ortepi anem wysz ł a  z druku 
n ak ł a d e m  firmy B o t e  i B o c k  w Berl inie .

=  Ó s ierpnia  u p ł y nę ł a  75 r oc z n i c a  u r o ­
dzin Hermana Mendel’a, z a ł o ż yc ie l a  w i e l ­
k i e g o  l e k s y k o n u  m u z y c z n e g o  (Musikal i -  
sche r  K o n v e r s a t i o n - L e x i k o n ) ,  w y d a w n i c t w o  
k t ó r e g o  p o  śmierci  a ut or a  ( Me n d e l  umarł  
26 p aź dz iern ika  1876 r.) d o k o ń c z y ł  dr.
Re i ss ma n.  D z i e ł o  to r o z p o c z ą ł  by ł  Me nd e l  
w r. 1870 i do r. 1876 w yd al  7 t o m ó w  do 
l i tery M  w ł ą cz ni e .  N a p i s a ł  r ów n i e ż  bjo- 
grafje M e y e r b e e r a  i N ic o l a i ,  b y ł  r e d a k t o ­
rem cz as o pi sm a  „ D e u t s c h e  Mus ike rz ei -  
t un g . 44

== Petersburg P r o gr am k o n c e r t ó w  s y m ­
f o n i c z ny ch  Si lot i  z a p o w i a d a  na n a d c h o d z ą ­
cy  s ez on  j a k o  no wo ś ci :  p o e m a t  s y m fo ni ­
c z ny  „ K i k i m o r a 44— L j a d o w a ,  „ W y s p ę  ś m i er ­
c i " — R a c h m a n i n o w a  i „ F a j e r w e r e k 44 S t ra ­
w i ńs ki e go .  P o  raz  p i er ws zy  w y k o n a n e  b ę ­
dą dz ie ł a  o rk i er st rowe:  p re ludj um J. S
Ba c ha ,  k o n c e r t  F, E.  B a c h a  „ K a t a l o n i a 44—  
A l b e n i z ’ a, marsz s z k oc ki  —  D e b u s s y ’ egu,  
a dagio  na ork i est rę  s m y c z k o w ą  —  L e k e u  
(1870 — 1894), 5 r ap sod ja — Liszta,  warjacje  
1 suita f rancuska  R o g e r — Duka sa .

—  T e a t r  Maryj ski  z a p o w i a d a  j a k o  no 
w o ś ć  na s ez on  1909^10 o p e rę  „ O r f e u s z  
i E u r y d y k a 44 Gl ucKa .

—  Ka pe l mi s tr z  t ea trów r z ą d o w y c h ,  K o h  
ler ,  z aa ng a ż o w a n y  z os ta ł  do  Mo na ch ju m
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dla d y r y g o w a n i a  6  k on c e r t a m i ,  p o ś w i ę c o ­
nymi  m u z y c e  rosyjskiej ,

=  Paryż. Po w s t a ł o  tu n o w e  s t o w a r z y ­
s ze ni e  p. n. „ L a  S o c i ć t e  f ranę ais e  des  
A mi s  de  la M us i ąu e

—  Jan d ’ U d i n e  o t wi e ra  kursy  g i m n a ­
styki  ryt mi cz nej  p o d ł u g  metody  l ) a l c r o z e ’ a.

—  W życ iu k o n c e r t o w e m  P a r y ż a  w y d a ­
rzeni em d o n o ś n e g o  z n a cz en i a  b y ł o  w y k o ­
nanie  przez  S t ow a r z y s z e n i e  im. H a nd l a  
„ H e r k u l e s a 11 Ha nd l a,  (wł aś ci wa  n az wa  t e ­
g o  dzieła:  „ H e r c u l e s .  (A  musi ca l  d r a ma “ ). 
T e k s t  t e g o  dramatu m u z y c z n e g o  z ac z e r  
p ni ę t y  jest  z t ragiedj i  So f ok le sa .  U t w ó r  
to p e t e n  wyr azu d r a m a t y c z n e g o  i g ł ę b o ­
k i e g o  n at c hn i tn ia .

—  D u ż e  z a i n t e re s o w a ni e  wśród p a r y s ­
k i e g o  ś wi ata  m u z y c z n e g o  z wr óc i ł  na  s i e ­
bie k o m p o z y t o r  —  s amou k,  Du pi n,  stoją­
cy zdał a  o d  ż yc ia  m u z y c z n e g o  s tol icy  
i n i ez na ny  do tąd  ani  w y d a w c o m ,  ani 
w y k o n a w c o m ,  ani k r yt yk om.  Kw ar t e t y  
s m y c z k o w e  D u p i n ’a i pieśni  wywa rł y  d o ­
datni e  wrażeni e.

=  Chiny. W  K i a o  C z a o  starani em t a m ­
t e j s z e g o  n i e m i e c k i e g o  T o w a r z y s t w a  a r t y ­
s t yc z no  o ś w i a t o w e g o  da ne  był y w u b i e ­
g ł y m s e z o n i e  4 p r z e ds t a wi e ni a  o p e r o w e  
p o d  k ie r un ki em ka pel mi st rz a  Vv' i l le ’go .  
W i d o w i s k o  w y p e ł n i ł a  o p e r a  M ó h u l a  „ J ó ­
z e f  w E g i p c i e . 11

=  Graz D o m ,  w kt ór ym w r oku 1870 
mi esz ka ł  A d o l f  J en se n (1837— 1879) o z d o ­
bi one  t ab l i cą  p a m i ą t k o w ą  z popi ers iem 
k om p o z y t o r a .

=  Budapeszt. Hi s t o r y c z n a  o p e r a  hr. 
Z i c h y  „ F r a n c i s z e k  R a k o c z y  I I 11 s t a n o wi ą c ą  
drugą c z ę ś ć  t ry logj i  n ar o do we j  „ R a k o c z y , 11 
w ys t a w i o n a  b ył a  z p o w o d z e n i e m .  I c z ę ś ć  
try logj i  „ N e m o “ g r a no  k i lka  lat  t emu na 
s c e n a c h  w B u d a p e s z c i e  i w N i e m c z e c h .

=  W Chemnitz o d b y ł o  się w o b e c n o ś c i  
k r ó l a  i ca łe j  j e g o  świty u r o c z y s t e  p o ­
ś w i ę c e n i e  n o w e g o  t ea tru  m ie js k ie g o.

Z żałobnej karty.

Ferdynand Bussoni, o j c i ec  s ł y n n e g o  
pjanisty F e r u c i a  Bussoni ,  wi rtuoz  i profe  
sor gry na k l a r n ec i e  umarł  w T r i e ś c i e  
w 75 r. życia.

A ugust M aria D urand , ur. 18 l ipca  
1830 r. w P a r yż u ,  g ł ó w n y  prz eds ta wi ci e l  
f irmy k s i ę g a r s k o - n a k ł a d o w e j  w Paryżu.  P o ­
c z ąws zy  od r. 1849 dc  1874 zmarły  był  k o ­

lejno o rganis tą  w p ar ys ki ch  k o ś c i o ł a c h  St. 
A m b r o i s e ,  S-te G e n e v i e v e ,  St  R o c h e  i St. 
V i n c e n t  de Paul ,  z ami e sz cz a!  p rz y te m w 
n i ek tó r yc h  pi smach krytyki  muz ycz ne .  
W r. 1870 w e s p ó ł  z S c h ó n e w e r k i e m  n aby ł  
w yd a w n i c t w a  składu nut F l ax la nda .  Firina 
D u r a n d  i S c h ó n e w e r k  (ostatnio Du ra nd 
i fils) znana  by ła  p o z a  g r an ica mi  Francj i .  
N a jw i ęk s zą  z as ł ug ą  firmy są wyt wo rne  w y ­
d a wn i ct wa  wsz ys tk i ch  k o m p o z y c j i  R ą m e a u  
i C o u p e r i n ’ a. T a m  r ówn ie ż  w yd aw al i  s w o ­
je  ut wory  Sai nt  Sa ens ,  Ma ss ene t ,  F ra ne k,  
L a l o ,  dT n dy ,  Du ka s,  D e b u s s y  i inni.  D u ­
rand j est  a ut orem z na c zn ej  l i czby  t ań có w,  
m o t e t ó w ,  mszy,  ut worów f o r t ep j an o wy ch  
(z k t ó r y c h  ki lka  c i eszy  się popularności ą] .  
U t w o r y  t a n e c z n e  D u ra nd a  są ut rzymane 
w d awn ie j sz rm stylu (chaconna ).

M. Strem ouc/lOK', prezes  ros yj ski ego  
T o w .  m u z y c z n e g o  w Wa rs z aw i e  o de br a ł  
so bi e  ż yc ie  w p o ł o w i e  sierpnia,  p o d c z a s  
p ob yt u  na kuracj i  u wód na K a u k a z i e .  
Z ma r ł y  na l eża ł  t ak że  do skł adu rady n a d ­
zor c ze j  ko ns er wa t or j um w a r sz a ws ki e go ,  
znany  był  w k o ł a c h  rosyjskich j a k o  g o r ą ­
cy w i e lb i c i e l  i p r o p a g a t o r  p o wa żn ej  sztuki.

Lucjan 1 liUcuiacher, k o m p o z y t o r  fran­
cuski (ur. 10 l ip ca  1860 r., w Paryżu) .  
P r a c o w a ł  na p ol u  k o m p o z y t o r s k i e m  w spól-  
nie ze starszym bratem,  P a w ł e m .  Z ł ą c z e ­
ni s e r d e c z n ą  przy jaźni ą braci a H i l l e m a c h e r  
t wor zy l i  ka ż de  wi ęks ze  dz ie ł o raz em,  o- 
z na c za j ąc  g o  p odpi se m „P.  L. H i l l e m a ­
c h e r . J Z g a s ł y  k o m p o z y t o r  kształc i ł  się 
w ko ns er wa tor j um w Paryżu pod k i e r u n ­
k ie m M a s s e n e t ’ a. W r. 1880 uz ys kał  „ N a ­
g r o dę  r z y m s k ą 11 za ka nt at ę  „ F i n g a l . “ 
L.  I l i l lernacher  w e s p ó ł  z b ra t em napisał  
l e g i e n d ę  s y m fo ni cz ną  „ L o r e l e y 11 (1882) w 3 
cz ęś c ia c h,  o d z n a c z o n ą  „ W i e l k ą  n a g r o dą  
miasta  P a r y ż a , 11 opery:  ^St .  M e g r i n 11 (Bruk-  
se l la  1886),  „ U n e  ave nt ur e  d ' A r l e q u i n e “ 
( je d n o a k t o w a ,  g r a na  w Bruksel l i  w r. 1888), 
b a le t  „ O n e f o r t w o 11 ( L o n d y n  1894), o p e r ę  
k o m i c z n ą  „ P u ł k  i d z i e 11 ( je dno akt owa ,  P a ­
ryż, 1894), dramat  mu z yc z ny  „ L e  D r a c “ 
(wy st awi on y w K ar l sru he  w r. 1896 p od  
d y r e kc j ą  Mott la) ,  o p e r ę  , , C i r c e “ ( gra na  w 
o pe r z e  ko mi cz nej  w 1907,), o p e r ę  „ O r s o -  
l a 11 w 3 a k ta ch  (1902, Paryż ,  w i e l k a  o p e ­
ra); z ut wo ró w o rk ies t ro wyc h:  suitę „ L a
c i n ą u a n t a i n e 11 i „ L e s  s o i i tu d es ; 11 c a ł o ś ć  
do ro bk u k o m p o z y t o r s k i e g o  b i a c i  Hi l le ma-  
c he r  uzup eł ni a  ki lka  t o m ó w  u t w o r ó w for- 
t ep j an o wy c h.

M. J. Benoit Łfront, u ta l en to w an a  
pjanistka,  p ro fes ork a  ko ns er wa t or j um w P e ­
t er sburg u z mar ła  w Finiandj i .

M ina Blaram berg Czernowa, w d o w a  
po  k o m p o z y t o r z e  rosyjskim,  P a w l e  Bł a-
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r amb er gu,  ś p i e w a c z k a  o p e r o w a  ( u c ze nn i c a  
V  ardot  w Bruksei l i )  zm. w majątku w ł a ­
snym na K r y m i e

L u u l  A g it ie z ,  skrzypek,  p ro f es o r  k l a ­
sy s kr zy p co we j  ko n se r wa t or j um m u z y c z n e ­
g o  w Bruksei l i  zmar ł  n a g l e  w stol icy Bel- 
gji. Z m a r ł y  b ył  w i r t uo ze m  g r y  na vi ol a  
d’a mo ur  i j edn ym z g łó wn ie j sz y ch  c z ł o n ­
k ó w  z a ł o ż o n e g o  pr ze z  G e v a e r t a  b e l g i j s k i e ­
go  s t o w a rz ys z en i a  gr y na  i nst rume nt ach 
s tarożytnych.

K o m p o n o w a ł  na  swój  u l ubi on y instru­
m ent  (viola  d a m o u r ) ,  n apis ał  także  b a l e ­
ty: „ Z a n e t t a "  ( wyst awi ony  w la Mo nna ie) ,  
i „ P i e r r o t  t r a hi .u

G o t t fr u d  A u g e r e r  prof es or  k o n s e r w a ­
torjum w Z u ry c h u,  zmarł  w 58 r. życia.  
A n g e r e r  był  z nany  j a k o  j e d e n  z l eps zych 
k o m p o z y t o r ó w  s zwajcar sk ich i u z do l n i o n y  
k i e r o w n i k  c h ó r ó w .

W  Paryżu zmarł  s łynny  s we g o czasu 
ba ry t on  Jan Lassale, os tat ni o p ro f es o r  
klasy śpiewu s o l o w e g o  w k o n se r wa t or j um  
p a r y sk i em .  N i e g d y ś  g w i a z d a  Wi e lk i e j  
o p e r y  (w kt óre j  w y s t ę p o w a ł  od r. 1872 —  
1893) i p o s i a d a c z  p o k aź n ej  fortuny (2 mi- 
l jony frank.) d o k o n a ł  ż y wo t a  w n ę d z y  
w mur ac h s zpi t al nych.

Prasa polska o muzyce.
Ch. D a w n a  m uz y k a  p o l sk a  na k o n g r e ­

sie m i ę d z y n a r o d o w e m  w Wi e dn iu .  „ Ś w i a t "  
Nr. 30.

11. Z.. D a w n a  m u z y k a  ( W a n d a  L a n ­
d owska) ,  „ Ś w i a t "  Nr.  35

K n tziń ski IV  M u z y k a  j ak o  ś ro de k  
ks z ta ł c eni a .  „ C z y s t o ś ć "  Nr. 37.

M tlm ski St. Z muz yki  polskiej .  „ Ś w i a t ' 1 
Nr. 32

Pułtuski A l. prof. P r z e g l ą d  dz i ej ów 
muz yki  c z es ki e j  (z d o d a n i e m  s t ar oc ze ski e-  
g o  hymnu b o j o w e g o  „ H o s p o d y n e  pomiluj  
n y ‘‘ j. „ S c e n a  i s z t uk a "  Nr. 33.

Jjibljografju.
N a k ł a d e m  ks i ęgarni  W e n d e  i S - k a  w y ­

d ana  zos ta ła  dr uki em „ E l e g j a "  na  forte-  
pjan S t e f a na  C y mb a l i ńs k ie g O op.  ig ,  p o ­
ś w i ę c o n a  c ie n i o m  Z y g m u n t a  N o s k o w s k i e ­
go.  Z y s k  ze s p r ze da ży  „ E l e g j i "  p r z e z n a ­
cz ył  aut or  do d y sp oz y c j i  k o mi t et u ,  zaj­
m u j ą c e g o  się p o g r z e b e m  N o s k o w s k i e g o .  
U t w ó r  p. C y mb a l i ńs k ie g O ma l i cz ny c h na 
b y w c ó w .

Ze spraw Warszawskiego Związku Muzyków.
Za rz ąd  Warsz .  Zw.  Muz  z wr aca  się do 

Sz. P p.  c z ł o n k ó w  z z a w i a d o m i e n i e m ,  aby 
b ez  u p r z e d n i e g o  p o ro zu mi en i a  się z Z a ­
rz ąde m nie a ng a żo wa l i  się do Ł o d z i .

S e k r e t ar z  Zw.:  M. Paivhnvski.
*

M u z yc y ,  g r a ją c y  w ka wiar niach,  r e s t a u ­
rac j ach i t. p. w c e lu  u n o r m o w a n i a  s t o ­
sun kó w z a w o d o w y c h ,  j ako  też  u z ys kan ia  
l e p s z y c h  w a r u n k ó w  b yt u  zapi suj ą się na 
listę c z ł o n k ó w  W a r s z a w s k i e g o  Z w i ąz k n 
Muz yków.

Czas odnowić prenumeratą.
R ed a k to r  j W y d a w c a  R o m a n  C h o jn a c k i .

Odbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.



Przewodnik adresowy.

(Zamieszczenie adresu w niniejszym dziale w każdym numerze pisma kosztuje:
rocznie 2 rb. półrocznie 1 rb.)

Nauczyciele teorji, harmonji, kontrapunktu, In­
strumentami.

Bi e rn ac k i  Mi ch a ł ,  prof. ,  W i d o k  1 1.
C z e r ni a w sk i  T a d e u s z ,  A l .  J er oz o l i m s k i e  09 . 
G u ż e w s k i  A d o l f ,  W i l c z a  16 .
P i l e c k i  I g n a c y ,  Kr u cz a  38 .
O p i e ń s k i  H e n r y k ,  N c w y - Ś w i a t  41 .
R y t e l  Pi ot r ,  D ł u g a  29 .
S t a tk o ws ki  R o m a n  prof . ,  O r d y n a c k a  11 .
S z o p s k i  F e l i c j a n ,  Al .  J er oz ol i ms ki e  43 . 
S t e f a n o w i c z  Mi ch a ł ,  R a d n a  7 .
Ch oj n ac k i  R o m a n ,  K r u c z a  7,

Nauczyciele śpiewu solowego.
C h o d a k o w s k i  Józ ef ,  prof . .  O r d y n a c k a  11. 
C o m t e - W i l g o c k a ,  B r a c k a  6.
Gi ust iniani  K a r o l ,  prof . ,  N o w y - S w i a t  7 . 
K a m i ń s k a - L a t o s z y ń s k a  Marja,  W s p ó l n a  5 2 . 
K o p y t o w s k a  Marja,  W i d o k  15 .
Ali l ler W ł a d y s ł a w ,  S z k o l n a  1.
M y s z u g a  A l e k s a n d e r ,  K r a k . - P r z e d m i e ś c i e  0 . 
N i e b o r s k a  E l ż b i e t a ,  K o p e r n i k a  3 .
R z e p k o  W ł a d y s ł a w ,  N o w o g r o d i k a  58 .

Nauczyciele gry fortepianowej.
B e c k e r  R o b e r t ,  K r ó l e w s k a  19.
B r e n n e r  D o r o t a ,  S-to K r z y s k a  43 .
C y m b a l i ń s k i  S t ef an,  C z e r n i a k o w s k a  81 
D o m a n i e w s k i  B o l e s ł a w ,  prof . ,  H o ż a  40 . 
D z i e r z b i c k a  Irena,  W i l ć z a  45 .
G a w r o ń s k i  W o j c i e c h ,  S k ł a d o w a  4 
J a c z y n o w s k a  K a t a r zy n a,  prof . ,  W s p ó l n a  33 . 
J a g o d z i ń s k a  Stef anj a,  M a rs z a ł k o w s k a  59 .
J udycki  S t ani s ław ,  prof.,  C h m i e l n a  20 . 
Ł o p u s k a - W y l e ż y ń s k a  H e l e n a ,  Wi l c z a  27 . 
M i c h a ł o w s k i  A l e k s a n d e r ,  prof . .  W ł o d z i m i e r s k a  J 1 
N o w a c k a  L e o k a d j a ,  Ś-to J ań s ka  2 .
O b e r fe l d  Wł o d z i mi e r z .  K r ó l e w s k a  10 .
O t t o  Wł a d y s ł a w ,  H o ż a  23 .
P t o s a j k i e w i c z  L. T . ,  P r o s ta  36 .
P r z y a ł g o w s k i  I g n a c y ,  prof. ,  Z i e l n a  13.
R ó ż y c k i  A l eks and er ,  p r o f ,  S z o p e n a  14.
R y t e l  Piot r ,  D ł u g a  29 .
R y t l ó w n a  A ni e l a ,  D ł u g a  29 .
S ę dz imi r  Wi ktor j a,  Z ł o t a  57 ,
S t ro b l  Rudo lf ,  prof . ,  K r u c z a  41 .
S z y c ó w n a  Le on or a ,  C h m i e l n a  29t 
Szl i f irski  St ani sł aw,  T a m k a  29 .
T a r c z y ń s k a  Br on is ław a.  W s p ó l n a  51 .
T i s s e r a n t  L u d w i k ,  K r u c z a  18 .
Dr ste in  L u dw i k ,  prof . ,  K r a k . - P rz ed m.  9 , (wej śc i e  

od ul.  K r ó l e w s k i e j  X® 1).

Z a b ł o c k i  A d a m ,  prof . ,  J e r oz o l i ms K a 67 .
Zawi rs ki  M a r e k ,  prof . ,  Z i e l n a  7 .

Nauczyciele gry skrzypcowej.
B a rc e wi cz  St ani s ł aw,  prof es or ,  O r d y n a c k a  10 
B o b i l e w i c z  L e o p o l d ,  O k ó l n i k  7.
D ł u t o w s k i  W o j c i e c h ,  S m o l n a  15.
Drut man J a k ó b  prof . ,  M a r j en s zt a dt  19. 
O zi mi ńs ki  Józef ,  H o ż a  35 .
S t e l m a ch  A nt o ni ,  prof .  O b o ż n a  7 .
St i l ler  Emil ,  prof .  L e s z n o  6 3 .
S e r o k a  Er., Z ó r a w i a  6.
W y l e ż y ń s k i  A d a m ,  W i l c z a  27 .

Nauczyciele gry na wiolonczeli
S e b e l i k  Jan,  M a r s z a ł k o w s k a  79 .

Kierownicy chórów
C z er ni a ws ki  T a d e u s z ,  Al  J er oz o l i m s k i e  09 . 
G o d e c k i  T o m a s z ,  8 to K r z y s k a  30 .
H e i n t z e ,  N o w y - Ś w i a t  49 .
L a c h m a n  W a c ł a w ,  C h mi e l n a  23 .
M a sz y ńs ki  Piotr ,  D y r e k t o r  „ L u t n i * ,  C h m i e l n a  8. 
Mi l l er  W ł a d y s ł a w ,  S z ko l n a  1.
O pi eńs ki  H e n r y k ,  N o w y - Ś w i a t  41 .
O t t o  W ł a dy s ła w,  H o ż a  23 .
R z e p k o  W ł a d y s ł a w ,  N o w o g r o d z k a  58 .
T is se r an t  L u d w i k ,  K r u c z a  18.
Wy l e ż y ń s k i  A d a m ,  Wi l c z a  27 .

Kierownicy zespołów orkiestrowych.
K o n o p a s e k  Fel i ks ,  C h m i e l n a  50 .
O p i e ń s k i  H e n r y k ,  N o w y - Ś w i a t  41 .
O zi mi ńs ki  Józ ef ,  H o ż a  35 .
W y l e ż y ń s k i  Adam,  W i l c z a  27

Kierownicy zespołów salonowych i muzyki 
antraktowej

K o k o r z y c k i  S t ef an,  N o w y - Ś w i a t  43.
Ry s z  Jer zy ,  Śl iska  6 — 14.

Związki.
Z w i ą z e k  m u z y k ó w ,  C h m i e l n a  30 .
Z w i ą z e k  Po l sk ie j  M ł o d z i e ż y  Muz y cz ne j ,

C h m i e l n a  30 .

Adresy artystów muzyków i peaagogów zamie­
szkałych na prowincji.

Częstochowa.
W a w r z y n o w i c z  L .  ( d y r e k t o r  s zk oł y  muz.)  l ek c je  

fortepjanu,  teorj i ,  harmonj i ,  instrumentacj i .

i
1



Swieżo ukazały się następujące dzieła 
Ludomira Różyckiego:

u-Potpouri z Bolesława Śmiałego11 (w
kładzie Frederica Scłiarpe)

Wyjątki z „Bolesława Śmiałego“ do śpie­
wu:
Pieśń wolności z aktu Iii-go. 
Proroctwo Bolesława.
Tak pomnę.

Skład główny u Altenberga we Lwo­
wie i u Wendego w Warszawie.

Tegoż autora wydane zostały dzieła:
a) na fortepian.

5 Preludjów na fortepian op. 2. 
2 Preludja op. 3.

STEFANJA RÓŻYCKA, Znaczenie 
Prof. ALEKSANDER RÓŻYCKI. A.

2 NoKturny op. 36. 
4 Impromptu op. 6. 
Fantazja op. 11. 
Legienda op. 15

b) do śpiewu.

8  p i e $ n i  (do słów Mic.inskiego) op. 9.
4 pieśni (do słów Jellenty) op. 12.
5 pieśni (do słow Kucińskiego) op. 13.
6 pieśń- (do słów Ibsena, Nietzsche’go

i Heme’goj op. 14.

c) na wiolonczelę.
Melodja op. 6. 

oddechu w śpiewie.
B. C, Nowa szkoła na fortepjan.
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